
Rok IV. Środa dnia 17 października 1934 r. Przesyika p o cz to w a  
o p ła c o n a  ry c za ł tem . PV, 2 3 7

M  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i  LITERACKI

C ENft  PR FN H M FRR T Y-  M ie s i ę c z n ie  z o d n o s z e n ie m  
M l i 1 1 I .  d o  d b n u M u b  z p rz e sy łk ą  po-

♦ową 2 z ł o t e .  — — C ena  p o i e d . y d c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .  
K o n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K asie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307.955 -  —
R - d ( 1 i o r  p rz y la tu je  c o d z ie n n n ie  od  j jcdz inv 8 — 10-ej i od 17 — 18-ei.

Redafccja i Administracja.- 
Częstochowa, ni. P. Marji 32.

Telefon 22-CO. 
ladcm sko , til. RrzeiricHa 1

C FN Y  nr?FO<s7FN* Za w ie r s * m il im e t ro w y  p rz e d  te k s te m
1 W V J 4 _ V J O ^ i _ n .  40 pr. W tek śc ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e ­
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SKUTKI DYPL0MATYCZ- 
k£5G ZAMACHU.

Z a m a c h  ma rsy l i j sk i  n a p e w n o  w y ­
woła  skutk i  w ukł adz ie  sił po l i ty czny ch  
Euro py .  P r z e d e w s z y s t k i e m  z w id o w n i  
d y p l o m a t y c z n e j  zeszedł  g ł ó w n y  a k to r  i 
twórca  o b e c n e j ,  t a k  i n te n s y w n e j  d z i a ­
ła lnośc i  dy p lo m a c j i  f ra ncus k ie j  —  Bar- 
th o u .  Człowiek  ten  z a p r e z e n t o w a ł  s k o n ­
d e n s o w a n ą  w fo rm ie  i t reśc i  — ide ą  
p o l i t y c z n e g o  us t ro ju  E u r o p y ,  k tóra  
przec iww ag i  g a t u n k o w e j  nie  z n a j d o w a ­
ła  po  pr zec iw n e j ,  a n t y f r a n c u s k i e j  s t r o ­
nie.  Wraz  ze śm ie rc i ą  in ic ja tora  ze jdz ie  
do  g r o b u  i j e g o  k o n c e p c j a  p a k t u  wscho  
d n ie g o :  p o d o b n i e  p r ó b a  związan ia  ś c i ­
ś l e j s zeg o  s o ju s z n ik ó w  z F ran c j ą  o d w l e ­
cze  s ię  na  d łuższ y  o k re s  czasu .  P o z y ­
cja Polski  w n i c z e m  ni e  w s k a z u j e  na 
k a p i t u la c ję  n a s z e j  dy p lo m ac j i  z pozy- 
cyj d o t ą d  z a j m o w a n y c h  tak  na o d c i n ­
ku E u r o p y  ś r o d k o w o  ws chod ni e j ,  j ak  i 
w s p r a w a c h  o g ó l n o  eu ro p e js k i e j  pol i ­
tyki .  Mała  E n t e n ł a to c z o n a  jes t  od w e ­
w n ą t r z  przez  raka  n i e z g o d y  w z a s a d ­
n iczych  za ło żeni ach  wspó lne j  poli tyki  
na d d u n a js k ie j .  To  co d la  Cze cho s ło w a 
cji w yda je  się mo ż l iw e  do  przy jęc ia  
(np.  u g o d a  z W io ch am i  w sp rawi e  Au-  
strj i) dla J u g o s ł a w j i  nie o d p o w i a d a  w 
n a jm n ie j s z e j  m ie rz e  za ło żeni e  jej po l i ­
tyki ,  nie m ó w i ą c  już o Ru m u n j i ,  dla 
k tó re j  z a g a d n i e n i e  nad-d.?-.-*".**■'* o g r a ­
n icza się tylko do.. .  Węgie r ,  Bułgarj i  i 
Besarab j i .

S t a n o w i s k o  J u g o s ł a w j i  w p r o b l e m i e  
a u s t r ja c k im ,  z a sa dni cze ,  po z a m a c h u  
m a rs y ls k im ,  p o z o s ta n i e  n a d a l  wrogie  
z a m i e r z e n i o m  Włoch,  co z ro z w o je m  
w y p a d k ó w  m o ż e  spr ow adz ić  na E u r o p ę  
n o w ą  z a w i e r u c h ę  w o j e n n ą .  J u ż  dziś, 
b e z p o ś r e d n i o  po z a m a c h u  od zywa ją  się 
w J u g o s ł a w j i  g łosy  s ze rok ic h  rzesz,  by 
ś m i e r ć  k ró la  A le k s a n d r a  p o m ś c ić  na 
W ł o c h a c h  i W ę g ra c h .  J a k  w id z im y  od  
w y p a d k ó w  marsy l i j sk ich  do  gr ó ź b  w o ­
je n n y c h  J u g o s ł a w j i  pod  a d r e s e m  w r o ­
gich s ą s ia d ó w  jest  tylko j e d e n  krok.  
Ś m i e r ć  króla A l e k s a n d r a  i min.  B a r th ou  
o d d a l a  od  s i eb ie  d w a  kra je  so ju sznic ze  
i p o p y c h a  J u g o s ł a w j ę  na d r o g ę  g w a ł ­
t o w n e j  reakc ji  i u g o d y  z B e r l i n e m ,  wy 
m ie rz o n e j  p r z e c iw  W ło c h o m .  Wło chy  
b o w i e m ,  to  p a ń s t w o  im p e r ja l i s t y c z n e ,  
k t ó r e g o  j e d n y m  z z a m i a r ó w  jest  u t r ą ­
c e n i e  p o tę g i  ju go s ło w ia ń sk ie j  poprzez  
o k r ą ż e n i e  i i z o lo w an ie  J u g o s ł a w j i  na  
t e r e n i e  n a d d u n a j s k i m  (Aus tr ia,  Węgry ,  
Bu łg a r j a )  i a d r j a t y c k i m  (Albanja) ,  oraz 
przez  rozbic ie  po łu d n io w e j  s ł o w i a ń ­
sz czyzny  na  s k ł a d o w e  części  p l e m i e n n e .  
S t ą d  w z a j e m n e  tło n i e s ły c h a n ie  o s t r e ­
g o  konf l ik tu  o b y d w u  n a r o d ó w  i pańs tw.  
P o n a d t o  s k u tk i  z a m a c h u  odbi ją  s ię na 
d y p l o m a c j i  f r ancuski e j ,  k tóre j  k ie rów 
n ika  p o s z u k u j e  pr asa  f r a n c u s k a  wśród  
r a d y k a ln y c h  m in i s t r ó w  o b e c n e g o  rządu,  
pp. Har r io t ,  F lam in ,  Paul  B on cou r ,  
w z g l ę d n i e  p r a w i c o w c a  Ta rd ieu .  O k r e s  
w y j ą t k o w e j  ruchl iwośc i  i in ic ja tywy po 
li tyki f r a n c u s k ie j  ty p u  p. B a r th ou  m i ­
nął  zda je  się, b e z p o w r o t n i e .  Pol i tyka 
f r a n c u s k a  być  m o ż e  z m u s z o n a  będz i e  
d o  ze j śc ia  na  s t r o n ę  d r o g ą  z a c i e ś n i a ­
nia węz łó w  so ju sz u  w yłączn ie  z g r u p ą  
p a ń s t w  z a p rz y j a źn io n y c h  i sDrzymierzo  
nych .  O z n a c z a ło b y  t o  o d d a l e n i e  Włoch  
od  P aryża  i zb l iżen ie  do  Berl ina,  o raz 
oz ię b ie n i e  s t o s u n k ó w  f r a n c u s k o - s o w i e c  
kich.  So ju sz  po ls k o - f ia n c u sk i  u rós łby  
w tych w a r u n k a c h  do  z n a c z en ia  w ię k ­
sz e g o  jeszcze  niż p o p r z e d n i o ,  a N i e m ­
c y  zna la z ły by  się w c ię żk iem p o ł o ż e ­
n iu.  O to  p e r s p e k t y w a  ju t ra  po  za 
m a c h u .

Dalsze śledztwo w sprawie krwawego zamachu w Marsylji
Georgjew-Czarnoziemski zabójcą króla Aleksandra.

Tajemniczy Kramer-Kwaternik inicjatorem zamachu.—Rola dr. Pawelicza.
Pogrzeb króla Aleksandra.

BIAŁOGRÓD.  Spec jalny  pociąg, wio­
zący zwłoki  króla Aieksandra  przybył  
do  Zagrzebia  wczora j  o godz.  23 ej. Na 
ca łej  t ras ie  drogi  od Spli tu  do Z a g rz e ­
bia* wynoszące j  424 kim. o lbrzymie m a ­
sy włośc ian  s ta ra ły się oddać  ostatni  
ho łd królowi boha te rowi .  Poc iąg jec ha ł  
popros tu  wśród u tworzonego szpaleru,  
dz ie w czę ta  rzucały  kwiaty, kobiety ze 
św iecami  w r ę k a c h  k lęcząc,  od ma wia ły  
modli twy.

Dziś o godz.  23 pociąg ża łobny  przy­
będz ie  do Białogrodu,  gdz ie  rozpoczną  
się uroczys tośc i  pogrzebowe.

BIAŁOGRÓD.  Jak  już wczora j  do no ­
sil iśmy, zabójca  króla A le k s a n d fa nie 
nazywa s ię  Kclemen,  l ecz Vlado Gecr -  
gjew Czarnoz iensk i .

SOFJ A.  Georg jew Czernoz iemski  z a ­
bójca  króla Alek-sendra, był no towany

w ka r to tekach  pol icyjnych jako Vlado- 
Szofer .  Władze  bu łgarsk ie  poszukiwały  
go oddawna,  a 7 go wrześn ia  rb. nazwi 
sko jego było podane  przez  całą  prasę  
w związku z za rządzeniami  przeciwko 
te ro ry s t o m  ma cedo ńs k im .

Fotograf ja  jego ukaza ła  się wówczas  
w całej  boda j  p ras ie bu łgarsk iej  wraz  z 
wizerunkami  kilku innych te rorys tów 
macedoń sk ic h .  Vlado Georg jew urodz ił  
s ię  w r. 1896 w Cht ip ie w Macedonj i ,  
ma jąc  lat  14 zamieszka ł  wraz ze swym 
ojcem w Kamienicy,  w południowej  Buł 
garji  S t w ierdzono,  iż Vlado Georgjew 
opuści ł  Bułgar ję  preed  d w om a  laty w 
lipcu 1931 r.

Pol icja jugos łowiańska przes ła ła  n a ­
de s ła ne  przez  policję bu łgarską  odciski  
palców G e o r f j e w a  policji f rancuskiej  do 
Marsylji.  Dziś pr awdopodobni e  nastąp i

Raymond Poincare zmarł.
PARYŻ Wczora j  o godz.  3.30 rano  

zmar ł  w sw em  parysk iem mieszkaniu  
j e d - n  z na jwiększych  mężów s tanu  
współcaesne j  Franc j i ,Raymond Poincare,  
b. p r ezydent  republ iki  francuskiej  i kil­
kakrotny premjer.  Zm ar ł  w wieku 74 
lat.

P o inca re  n ie d o m a g a ł  już o d  d łuższe  
go czasu ,  a od 3 tygodni  nie op uszcza ł  
wca le  mieszkania .  Tragedja  marsylska  
wpłynę ła  na zna czne  po gor s te n ie  się s ta 
nu  zdrowia b. p rezydenta ,  który b. lu ­
bił  króla Aleksandra,  a z min. Bar thou

pozos tawał  w b. bl iskich s tosunk ach .
Niepokój  lekarzy wzb udz a ło  o s ł ab ie ­

nie serca .  Nie przypuszczano  jednak,  iż 
ka tas trofa  nastąpi  tak prędko.

Pani  Po incare ,  która spos trzeg ła  wie 
czorem,  iż mąż  jej jest  bardzo os łab io ­
ny, prosi ła przyjaciół ,  by zechc iel i  s p ę ­
dzić przy łożu chorego  wczora jszą  noc.

Pr ezyden t  Poinrcate zmar ł  w o t o c z e ­
niu na jb l iższych  przyjaciół .

Pogrzeb  od b ę d z ie  się pr aw do po dob­
nie w sobotę.

Wstrząsająca katastrofa przy budowie katedry śl.
90 osób pod zawalonem rusztowaniem.

KATOWICE. Wczoraj  w godzinach 
p r j edp o łu dn io w ych nas tąp i ła  w Katowi­
ca c h  wst rzą sa jąca  ka tas t rofa  budowlana  
przy budow ie  ka tedry  śląskiej

Rano przybyła ta m  jak zwykle grupa 
robotników,  z łożona  z 117 ochotników 
do pracy, gd^ż takim s y s te m e m  buduje  
się ka tedrę .  Gdy robotn icy  weszl i  na 
ru sz towanie  i s łucha li  udz ie lanych im 
objaśn ień  kie rownika budowy z r a m i e ­
nia djecezj i  budowniczego  Affa i ks. Za 
jąca —  rusz towanie ,  zna jdujące  się na

wysokośc i  1 i pół  piętra,  zawali ło  się. 
P o d  gruzami  zna laz ło  się blisko 70 o- 
sób,  z t ego 18 c iężko rannych.  Po nadto  
30 oso bom udz ie lono  pomocy lekarskiej  
na mie jsc u  i ods tawiono  do domu.  Z 
przewiez ionych  18 osób  do szpi tala p o ­
łowa opuśc i  dzi ś szpi tal .  Na mie j sce  
wypadku z jecha ła  komisja budowlana  
województwa i w ładze  prokura torsk ie ,  któ 
re ws trzymały bu do wę  katedry.

Wypadek  wywoła ł  ws t rząsa ją ce  w r a ­
żenie  na całym Śląsku.

14 Polaków z g i p f i  w Kcpslnf francuskiej.
Wczoraj odfeył się ich pogrzeb.

LYON. O dby ł  s ię tu pogrzeb  ofiar 
ka tas t rofy  górn iczej  w St.  P ier re  la Pa  
lud, w której  zg inę ło  34 górników, a w 
tej  l iczbie 14 Polaków.

Po g rz e b  s ta ł  s ię  o lbrzymią m ani f e s ­
tac ją żałobną .

Sprawa zabezpieczenia  losu rodzin 
ofiar  katast rofy omów  ona zos ta ła  z dy­
rekc ją  kopalni  p rzez konsula Czosnow-  
skiego,  nad to  a m b a s a d o r  Chłapowski  na 
d e s ł a ł  pewną  kwotę  p ien iężną  na cele 
doraźne j  pomocy dla rodzin poległych 
górników polskich.

LYON.  Katas trofa  górn icza  w St.  
P ie r r e  la Pa lud której  ofiarą padło  14 
górn ików polskich,  zaczyna  nabierać

cech  skandalu ,  który za tacza  coraz  szer  
sze  kręgi.

Winę ponosi  ca łkowic ie kie rownic two 
kopalni ,  k tóre  prowadzi ło  eksp loa tac ję  
w warunka ch  nie da jących  na jmniej sze j  
gwaranc ji  b e zp ie cze ńs tw a  za t rudnionym 
górnikom.

Opinj i  tej da j e  wyraz og łoszony w 
dz ie n n ik a c h  p r o t e s t  se kre t a r za  Związku  
Syndykatów skierowany do prefek ta  dep.  
Rodanu,  charak te ryzujący  dobitnie  s k a n ­
da l iczne  warunki  pracy i bezp ieczeńs t wa  
w kopalni  i domag ający  s ię  in te rwencj i  
władz  pańs twowych.

W ła d z e  sądowe  wszczę ły  ś ledz two  w 
sprawie  katast rofy.

eksh umac ja  zwłok zab itego  Georgjewa 
ce lem ustalen ia ,  czy n a d e s ł a n e  odciski  
palców odpowiada ją odc iskom jego pa l ­
ców.

STAMBUŁ. Przebywający  tu jako 
emi gr an t  pol i tyczny przywódca  m a c e d c ń  
skiej  organizacj i  rewolucyjne j  Micha jłow 
od kilku dni znikną ł  bez  śladu.  Według  
krążących  pogłosek,  zos ta ł  on w e z w a n y  
do opuszczenie  Turcji ,  wobec  czego 
n iezwłocznie  wyjecha ł,  z am ie rz a j ąc  ja- 
kobv ud ać  s ię  d o  Szwajcar j i .

PARYŻ D oty chczasow e ś ledz two wy 
kaza ło,  że poza i s tn ien iem pewnej l i cz ­
by terorys tów,  związanych z za m a c h em ,  
i s tnie je  jeszcze  ktoś,  „mÓ2 g organizac j i” , 
który s ta r a ł  się zam ąc ić  p ie rwsze kroki 
ś l e d z tw a  zaraz  po zamachu.  S ze reg  grup 
te rorys tycznych  dz iała ło wspóln ie  pod 
jednol i tem k ie rownic twem,  n iezna jąc  się.

PARYŻ. W Pe rp ig man  policja a r e s z ­
towa ła  6-ciu pode j rzanych  osobników 
n iepos iada jących  żadnych papierów i 
przybyłych z Marsylji .

Główae  wysiłki policji zmierza ją  o 
becnie  do odnalezien ia ś ladów Marji  
Vondr acek  i t a jemn iczego  Kramera ,  
g łównego de lega ta organizacj i  terory- 
styczne j,  który k ierował  ca łą  akcją z a ­
m ach o w ą

PARYŻ. Udało  się s twierdz ić ,  że 
in ic ja to re m z a m a c h u  na króla j u g o s ło ­
wiańskiego  i de le g a te m  dr.  Pawelicza ,  
j est  niejaki  Eu ge nj usz  Kwatern ik ,  24-let-  
ni s tudent ,  po chodz ący  z Bia łogrodu.

Rysopis Kwatern ika  zgadza  się c a ł ­
kowicie z rysopisem osoby,  która hyła 
w Aix en P ro v e n c e ,  w L ozannie  i w 
hote lu  „ R e g i n a ” w Paryżu,  poda jąc  się 
w szęd z ie  za Kramera .

P otwie rdza ją  się więc  prz yp us zcze ­
nia,  że K ra m er  i Kwatern ik ,  to jedna  i 
ta s a m a  oso ba .

GENEWA. O so b n ik  odpo wiada jący  
w zu pe łnoś c i  rysopisowi Kwatern ika ,  za­
uważony był  p rzez  pol icję rano  w je d ­
nej z kawiarń genewskich .  J e d n a k ż e  
przed  przybyciem inspektorów policji,  
osobnik ów zdo ła ł  wyjechać  do L ozan ­
ny. Z a a l a r m o w a n o  policję i ż a n d a r m e r ję  
na te r en i e  ca łego  pańs twa.  Komisarz  
policji  z A n n e m a ss e  wyjecha ł  n ie zw ło cz  
nie do Genewy.

MEDJOLAN. Pol ic ja  g e nu eńsk a  a- 
r e s z t c w a ła  pewnego ob yw ate l a  c z e c h o ­
s łowackiego  w związku  z z a m a c h e m  
marsy lskim.  Aresz towany,  który przed  
z a m a c h e m  przebywał  w Paryżu  i Nizzy 
przybył  10 b. m do  Włoch .

so* Szczęśliwie
gra się tylko

w kolekturze

S. Haftks i S. Borzykowski

N ajsm aczn ie j s za  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

Naj lep sza  obs ługa!
Sa l o n o w a  orkies tra!

k A le ja  2 , ś
O d d z i a ł  W a r s z a w s k a  9 .

T e l e f o n  19-13.
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RESTAURACJA ..UL
Al. W o ln o ś c i  2.

99 Hi
<

t a i  Q
T elefon  23 —67. %

Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy,  
T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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C afe  „ROMA99
—  uznane za — 
najsmaczniejsze PACZKI z własnej wytwórni 

cukierniczej—tylko w C afe  „ROMA”
Studjum rolnicze w Wilnie 

bądzie zwinięte.
WILNO. Sprawa studjum rolniczego 

przy uniwersytecie wileńskim nie jest 
definitywnie załatwiona — mimo że roz 
poczęto już zapisy. — Studjum będzie 
istniało jeszcze rok. Następnie zostanie 
zwinięte, na jego zaś miejsce powstanie 
liceum rolnicze w Zemłosłowiu

Życzenia sowieckie dla K. 0. P.
WILNO. Na granicy sowieckiej w 

rejonie odcinka Michniewicze do pol­
skiej strażnicy granicznej zbliżył się so­
wiecki patrol straży granicznej, który w 
imieniu swojem i towarzyszy złożył żoł 
nierzom K. O. P. życzenta w związku 
z 10 leciem istnienia tej organizacji.

Komendanci nfcktórych odcinków 
samorzutnie składali kopistom. Świad­
czy to o poprawnym stosunku sowiec­
kiej straży granicznej do KOP-u.

Rzeki znów w ylały  w woj. 
krakowskiem.

KRftKÓW. W województwie kra­
kowskiem, jw sku tek silnych opadów 
deszczowyoh, wezbrały niektóre rzeki. 
Pod ncporem wód zerwany został most 
stały na rzece Skawicy i miast tym ­
czasowy na rzece Wieprzówce.

Arcybiskup Joan spalony 
żywcem.

RYGA, Sekcja zwłok arcybiskupa 
Joana ustaliła, że arcybiskup zraniony 
był śmiertelnie strzałami rewolwerowe- 
mi, ale żył jeszcze, gdy go oblano ben­
zynę i naftę i podpalono.

W gardle jego smaleziono drobne 
cząsteczki węgla, które świadczą, że 
w chw ili podpalania ofiara potwornego 
mordu była jeszcze przy życiu.

SALON MÓD DAMSKICH

IMtAlSOlNi ®
Częstochowa, Kilińskiego 13.

W ykonuje najwykwintniejszą garderobę damską, według najnowszych 
zagranicznych żurnali. Złoty medal. Dyplom y z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE.
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TYLKO U NAS! Najw iększe  spotkanie  bok 

serskie  o ty tu ł  m istrza  świata

MAX BAER-PBIMO CARNERA
Jedyne autentyczne zd jęc ia  1 1-to rundo­
wego meczu. —  —  Program uzupełni:

O S T A T N IA  S E N S A C J A  S E Z O N U !

Morderca Kiirten z Dusseldorfu
D ram at sensacyjny z niedawnych w yda ­

rzeń  w N iem czech.

Polityczne organizacje jugosło­
wiańskie nawołują do jedności.

BELGRAD. Narodowe organizacje 
jugosłowiańskie, w szczególności „Na- 
rodna Ochrana” , „Związek Komitadżich” 
„Akcja Jugosłowiańska” , „Straż Adrja- 
tycka” i „Związek ochotników wojen­
nych* wydały wspólną odezwę do naro­
du, w której oświadczono, że króla za­
mordowano na polecenie zagranicy, w 
tym celu, by rozbić jedność Jugosławji 
i posiać nową niezgodę wśród braci. 
Odezwa kończy się wezwaniem, by uni­
kano wszystkiego, co mogłoby doprowa­
dzić do nowych walk wewnętrzno-poli- 
tycznych.

Rekonstrukcja gabinetu 
francuskiego.

PARYŻ. — Rada m inistrów na w ie ' 
czornem posiedzeniu przyjęła do w ia­
domości dymisję m inistra Sarraut i po 
stanowiła wystąpić do prezydenta re ­
publik i z w nioskiem  o nominację de­
putowanego Marchandeau na stanowi­
sko ministra spraw wewnętrznych, se­
natora Pierre Lavala — na min. spraw 
zagranicznych i dep. Lois Rollina— na 
ministra kolonji.

Na tern posiedzeniu m inister spra­
wiedliwości Cheron podał się do dy­
m isji, która została przyjęta. Następcy 
jego narazie nie wyznaczono.

Ostateczne wyniki wyborów  
kantonalnych we Francji.

PARYŻ. Ostateczne wyniki wybo­
rów kantonalnych świadczą, iż układ 
sił w radach generalnych nie ulegnie 
większym zmianom. Na ogólną liczbę 
1512 mandatów, konserwatyści uzyskali 
70 mandatów, republikanie umiarkowani 
— 578, radykalni niezależni — 143 man­
daty, radykalni socjalni i zbliżone do 
nich odłamy — 548, neosocjaliści — 23,

socjałiści S.F.I.O: — 117, kom uniści—33 
mandaty. Konserwatyści u tracili 4 man­
daty, republikanie umiarkowani uzyska­
li  16 mandatów, radykali nienależni 
stracili 23 mandaty, radykali socjalni u 
trac ili 23 mandaty, socjaliści Bluma u- 
zyskali 2 mandaty, komuniści uzyskali 
16 mandatów.

Następca Cherona.
PARYŻ. P. Lemery, senator z Mar­

tyn ik i, m ianowany został w poniedzia­
łek wieczór m in istrem  sprawiedliwości 
na miejsce p. Cherona. Nominacja ta 
uzupełnia rekonstrukcję gabinetu prem 
jera Doumergue‘a spowodowaną tra ­
giczną śmiercią min. Barthou.

Szyny polskie dla Niemiec.
KATOWICE. Przedsiębiorstwa pol­

skie: Wspólnota Interesów oraz Huta 
Pokój otrzymały zamówienia od rządu 
niemieckiego dla niemieckich kolei pań­
stwowych na wyrób 1,400 ton szyn ko­
lejowych; razem więc oba przedsiębior­
stwa mają dostarczyć 2,800 ton szyn. 
Termin dostawy jest krótki. Zaznaczyć 
należy, że zamówienie niemieckie nastą­
piło w wykonaniu polsko - niemieckiego 
porozumienia hutniczego z marca br.

Przed startem do lotu 
Angija — Australja.

LONDYN Na lotnisku w Milden- 
hall, skąd ma nastąpić start wyścigu 
lotniczego Angija — Australja, rojno jest 
jak w ulu. Lotnicy rozmaitych narodo­
wości czynią ostatnie przygotowania, zaś 
urzędowi rzeczoznawcy techniczni za­
jęci są ważeniem i mierzeniem i apara­
tów. Niema dotychczas żadnych wiado­
mości co do zgłoszonych do wyścigu 
zawodników włoskich, wobec czego uwa 
żają za prawdopodobne, że Włochy nie 
będą w wyścigu reprezentowane.

Istnieje także mała nadzieja co do

tego, aby dwa samoloty amerykańskie 
mogły przybyć na czas do Mildenhall, 
wobec czego liczba uczestników w wy­
ścigu zmniejszyłaby się do 24 zawod­
ników.

Powstańcy hiszpańscy 
bronią się jeszcze.

MADRYT. W prowincji Asturji woj­
ska hiszpańskie napotkały na poważne 
trudności między miejscowościami Leon 
i Oviedo Zajęcie okręgu górniczego, 
gdzie ukrywają się rewolucjoniści, zaj­
mie jeszcze kilka dni.

Przy zajmowaniu miasta Oviedo 
przez wojska rządowe, uwięziono po 
ważną liczbę rewolucjonistów. Zdobyto 
wielką ilość karabinów maszynowych, 
armat i broni ręcznej. W walkach zgi­
nęło wiele osób po jednej i drugiej 
stronie

Syn b. ministra na czele szajki 
handlarzy narkotykami.

KAIR. Wywiadowcy t. zw. biura an­
tynarkotycznego w Kairze aresztowali 
bandę handlarzy narkotykami, na czele 
której stał młody jeszcze człowiek — 
Rauf Fauzi Al-Motai, syn b. ministra 
rolnictwa i siostrzeniec b. ministra spraw 
zagr. w gabinecie Sidki-Paszy.

Banda działała już kilka lat operu­
jąc przeważnie w wyższych sferach spo 
łeczeństwa.

W mieszkaniu Al-Motai w Heljopoli- 
sie znaleziono większą ilość heroiny i 
morfiny.
— —  .........   M— WH— —

1 Kino „LUNA” 1
Dziś wielka parada gwiazd B-od 

^  wayu i błyskotliwe sławy Hol 
iywoodu p. t.

| G W I A Z D Y f
I B R O D W A Y U t
^  Bajeczna kolorowa rewja ..Marsz ®  
W czasu" 500 pięknych g i r 1 s ó w. $0 

W rolach głównych: &
Ś8 ALICE BRADY, FRANK MOR- $  
$  GAN, MADGE EVANS, JACKE $  

COOPER i wielu innych. ^

#  Nad program: P r z e p i ę k n e
dodatki dźwiękowe. &

Z . P . M . 0 ,  w Częstochowie.
STWIERDZAMY.

(Dokończenie).
W ustroju kapitalistycznym podział 

dóbr pozostaje w rażącej sprzeczności 
do udziału w procesie wytwórczym 
przedsiębiorcy i robotnika. Zasadą dzia­
łalności kapitalistycznej jest maksimum 
korzyści, osiąganych przez „w łaściciela” 
środków produkcji. Dobra wyproduko­
wane stanowią jego wyłączną własność, 
na straży której stoi dzisiaj cały aparat 
państwowy, praca zaś, dzięki której do­
bra te osiągnęły swoją wartość, otrzy­
muje minimalną ich cząstkę, tyle jedy­
nie, by utrzymać robotnika przy życiu. 
Zasada bowiem rentowności i zysku 
zmusza kapitalistę do poświęcenia jak- 
najmniejszej ilości dóbr na utrzymanie 
pracy. Jest to kapitalistyczne prawo zy­
sku i wyzysku.

Uspołecznienie środków produkcji i 
wyrugowanie prywatnego przedsiębiorcy 
z procesu wytwórczego, przerzuca wła­
sność dóbr na zorganizowane w związ­
ki zawodowe społeczeństwo, które je 
rozdziela pomiędzy swoich członków. 
Tern samem dochód, płynący dzisiaj do 
kieszeni kapitalisty, stanie się własnoś­
cią społeczną. Znikną ludzie, żyjący cu­
dzą pracą, gdyż prawo do udziału w do 
chodzie społecznym będą mieli członko 
wie obejmujących całe społeczeństwo 
związków zawodowych.

W ramach gospodarki kapitalistycz­
nej praca jest traktowana, jaka „dopust 
boży” , jako kara za „grzech pierworod­
ny” i jako „tow ar” , którego wartość o 
kreślą się podażą i popytem rąk robo­
czych. Wytwarza to negatywne i amo­

ralne nastawienie psychiczne społeczeń­
stwa kapitalistycznego do człowieka pra­
cy, którego uważa się za istotę niższe­
go rzędu i sprowadza się jego funkcję 
do roli zwierzęcia roboczego.

W społeczeństwie wytwórców praca 
staje się funkcją społeczną i jedynym 
sprawdzianem wartości jednostek w gru­
pie, a społeczeństw w ludzkości. Staje 
się ona wewnętrzną potrzebą człowieka, 
a zatracając wszelkie cechy przymusu 
wykonywana jest z entuzjazmem i he­
roizmem. Tak pojęta praoe wyzwala 
człowieka z jarzma niewolnictwa spo­
łecznego i wznosi go na piedestał cz ło ­
wieczeństwa.

Moralność społeczeństw kapitalistycz­
nych, to moralność konsumentów, wypły­
wająca z przemocy i gwałtu w dziedzi­
nie działalności gospodarczej, a z fa ł­
szu, zakłamania i obłudy w sferze du­
cha i obyczajów. Jej zasada wyraża się 
w dążeniu do osiągnięcia słodkiego nic- 
nieróbstwa tłustego rentjera. jej promo­
torem jest zdobycie jakwajwiększych ko­
rzyści materjalnych, które stanowią jej 
kościec i siłę życiodajną Pieniądz peł­
ni w jej domenie rolę pracodawcy, sę­
dziego i kata, on jedynie decyduje o 
wartości i potędze człowieka.

W całym procesie dorobku materjal 
nego w miejsce moralności konsumen­
tów wysuwamy moralność wolnych wy­
twórców, wyrażającą się w świadomości 
społecznej użyteczności wykonywanej 
pracy. W codziennym stosunku człowie­
ka do człowieka — odrzucając wszyst­
kie rekwizyly objawionych i „natura l­
nych” form etycznych — opieramy ją 
na szczerym, konsekwentnym stosunku

powszechnego braterstwa.

Podstawą ustroju kapitalistycznego 
jest ciemnota i ogłupianie mas pracu­
jących narkotykami czczych haseł, pod 
któremi kryje się wyzysk i interes kapi­
talistów. Rzucając namiastkę oświaty w 
postaci powszechnego nauczania — pil­
nuje się skrzętnie, by jednocześnie ni­
czego się nie nauczono i nie poznano 
istotnych motorów i trybów działających 
w społeczeństwie kapitalistycznem. Wy­
plenia się z duszy wszelkie zarzewie 
szlachetnego buntu przeciw nędzy i u- 
podleniu — wszczepiając poszanowanie 
dla pańskiego nahaja i knuta. Weksla­
mi dyskontowanemi na „n iebo” pokrywa 
się krzywdy, stanowiące kwintesencję 
współczesnego ustroju. Wszystkie zdo­
bycze kultury i cywilizacji stały się na­
rzędziem zorganizowanego kapitału

Wychowywać chcemy w obliczu praw­
dy Nie chcemy nic ukrywać i niczego 
zakłamywać z przeszłości ani przyszłoś­
ci. Chcemy wychować ludzkość w kul 
cie dla pracy i człowieka, jako jednych 
wartości i autorytetów zbiorowej egzy­
stencji ludzkiej.

Pojęcie narodu w ustroju kapitali- 
stym jest konstruowane w celu wzajem­
nego podjudzania się i siania nienawiści 
jednych grup narodowych przeciwko in ­
nym, by odwrócić uwagę mas pracują­
cych od ich pustych żołądków, dla o- 
sięgnięcia korzyści z wywołanego chao­
su i zamętu.

Naród — dla nas — to grupa ludzi 
związanych ze sobą łącznikami natury 
psychicznej, o charakterze pewnych swo­

istych wartości kulturalnych i cywiliza­
cyjnych, powołany do rozwinięcia tych 
wartości dla powszechnego dobra ludz­
kości W płaszczyźnie tak pojętej ro li 
narodu musimy zniszczyć wszystkie 
sztuczne barjery, dzielące narody, a 
wznieść i wzmoćnić te wszystkie łącz­
n iki, które zespalają je w jedną wielką 
społeczność ludzi pracy.

Dlatego raz na zawsze wykreślamy 
ze swego słownika pojęcie wojny. Stary 
zawodowiec Moltke mówił, że wieczny 
pokój jest tylko sennem marzeniem i 
nawet niepięknem, a de Meestre głosił, 
że wojny są ustanowieniem boskiem. 
Kapitalizm nie wznosi się tak wysoko. 
Wojna — to tylko dobra koniunktura. 
Angija wypowiedziała wojnę Niemcom 
tylko dlatego, że naruszyli neutral­
ność Belgii, a Rosja wystąpiła w 
obronie małej, nieszczęśliwej Serbji. 
Czy nie zawiele szlachetności?

Stwierdzamy: wojna jest produktem 
konkurencji imperjalizmów i leży jedy­
nie w interesie kapitalizmu. Miljony 
ofiar, mających według słów wyuzdane­
go cynika Mussoliniego wyryć stygmat 
szlachectwa na czole narodów — to 
tylko zapełnianie mieszków międzynaro­
dowego kapitalizmu. Dla społeczeństw 
wolnych wytwórców wojna nie jest ani 
koniecznością ani szlachectwem. Jest 
bezmyślnem mordowaniem się ludzi.

Wypisując na swych sztandarach te 
krótkie hasła stajemy w szeregach tych, 
którzy walczą z całym dotychczasowym 
porządkiem, jako formą organizaoyjną 
ludzkości —

walczymy o wyzwolenie 
człowieka!
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Obniżka cen węgla  
nastąp i  w  drodze  dekre tu?
P e r t r a k t a c je  Min. Prz em ys łu  i Ha n­

d lu z p rz em ys łe m  węglowym o zniżkę 
c e n  węgla w kraju nie doprowadzi ły  d o ­
ty c h c z a s  do porozumienia .

Rząd d o m a g a ł  s ię  20 p rocen tow ej  
obniżki  ceny węgla,  p rzemysłowcy z a d e ­
klarowali  obniżkę  o 7.8 proc. ,  a przy 
uwzg lędn ien iu  r aba tó w  le tn ich  o 10 
procent .

Zadekla rowana  obniżka nie  zadowo* 
l?ła władz ,  które rów noc ześn i e  zawia ­
domi ły  pr zemy sł  węglowy, iż obniżka  
taryf  kolejowych na węgie l wyniesie o- 
ko ło  17 piroc.

Ja k  s łychać ,  nowa ce na  węgla wpro­
w a dzon a  będz ie  w d ro d ze  de kre tu ,  gdy­
by nie os iągnię to  po rozumienia  z prze  
m y s łe m  węglowym.

Rząd ło tew sk i  z ry w a  
z p a r lam en tem .

TALLIN W ic epr em je r  i min is te r  
spraw  w e w n ę t r z n y c h  E in b u n d  ośw iad­
czył  na konferenc ji  prasowej,  że par la ­
m e n t  w ob ecnym jego sk ładz ie  n ie  n a ­
da je  s ię do współpracy .

Rząd nie za m ie rz a  zwoływać  par la ­
m e n t u  dla za ła twien ia  spraw bieżących.  
Spr aw a nowego bu dż e tu  za ła twiona  b ę ­
dzie przez rz ąd  bez  uc iekania  się do 
uc hw a ł  p a r l am en tu .

MSn. E i n b u n d  o św ia d c z y ł  dalej ,  że 
rząd  przystąpi wkró tce  do opracow ania  
projektu zmiany  konstytucji orBz ordy­
nac j i  wyborczej ,  d o ty czą cej  w yborów  
prezydenta  pańs twa.

Turcja musi w ydać  Michajłowa.
ANKARA Rząd  turecki  spodz iewa 

s ię  lada  chwi la  kroku rządu  f ra n c u s k i e ­
go, który do m a g a ć  s ię  będz ie  narówni  
z Jugos ławją  wydania przybywającego  
w Turcj i  p rzywódcy organizacj i  terory- 
s tó w  m a c e d o ń s k ic h  „ I m r o ” Micha jłowa, 
j ako  in ic j a tora  za m a c h u  na króla Alek­
sandra .  Dodać  należy,  że r ząd  b u łg a r ­
ski wyżnaczył  wysoką  s u m ę  za g łowę 
Micha j łowa.  który swego cz asu  zbiegł  
do Turcj i ,  gdz ie  przebywa do dnia  dzi 
s iej szego.

Miche jłow po wojnie s ta ł  na  cze le  
ko mi tadżów  ma cedo ńsk ic h ,  k tórzy z a ­
mordowal i  w okrutny s po só b  S tamb ul iń-  
skiego.  Z jego rozkazu  zam ord owa nyc h  
zos ta ło  przesz ło  160 przec iwników po­
l i tycznych  organizacyj .  Żoną  jego jes t  
s tu de n tk a  Mencia  Carniczewa,  która za­
mo rd ow a ła  przed ki lkoma laty w Wie­
dniu w loży Bu rg th ea t ru  Macedończyka,  
Paniz ze

Strajk  gó rn ików  węgiersk ich  
pod ziemią.

BUDAPESZT.  —  W kop a ln i  wę g la  
w P ięc iu k o śc io ła ch  na W ę g r z e c h  g ó r ­
nicy rozpoczę l i  s t r a jk  g łodowy.  G ó r n i ­
cy p r z e b y w a ją  w szybie  na g łę bokośc i  
2 0 0 —300 m e t r ó w .  D o m a g a j ą  się oni  
podwyżki  sw ych  g ło d o w y c h  z a r ob kó w .  
W d ni u  w c zora js zym  s y t u a c j a  u le g ł a  
z n a c z n e m u  zaos t rzen iu ,  a lb o w i e m  s t ra jk  
ob ją ł  wszys tk ie  p ra w ie  k o p a ln ie  w t y m  
ok ręg u .  W m i e ś c i e  p a n u j e  w związku  
z te rn  s i lne  wz bur zeni e .

W p rz e w i d y w a n i u  ro z r u c h ó w  w ła ­
d ze  s p o w a d z i ły  d o  P ię c io k o śc io łó w  2 
pułki  p i e c h o ty  i s i lny oddz ia ł  policji

P e r t r a k t a c j e  z g ó r n ik a m i ,  nie dały 
ż a d n e g o  w yn iku ,  m i m o  ob ie tn ic  sfer  
m i a r o d a j n y c h ,  k tó r e  p rzy rzek ły  g ó r n i ­
k o m  z a ł a tw ie n i e  n ie k tó ry ch  po s tu la tó w.  
Górn i cy  d o m a g a j ą  s ię  p rzy rzeczen ia  
na  p i ś m ie ,  p r z y c z e m  grożą ,  że w razie 
n i e s p e łn i e n ia  ich  p o s t u l a tó w ,  s t ra jk  bę  
dz ie  t rwał n a d a l ,  na w e t ,  g d y b y  g ł o ­
d ó w k a  m ia ł a  za k o ń c z y ć  s ię d la  nich 
śmi erc i ą .

W kilku wierszach.
Król rumu ńsk i  Karol zdec ydo wa ł  się 

na zapowiedz iany  swój wyjazd do P a ­
ryże. Król Karol  wyjedzie do stol icy 
Fra nc j i  po up ływie  żałoby dworskiej .

—  Pod ję c ie  s to sun ków d y p lo m a ty cz ­
nych  p o m ię dz y  Rumun ją  i Rosją  s o ­
wiecką  ma nas tąp ić  l ad a  dz ień  W tym 
ce lu  przybył  już do B uk a re sz tu  wysoki 
urzędnik  sowiecki ,  c e l e m  przygotowania  
s iedz iby  dla pose ls twa .

— W pią tek  dn ia  19 bm. o godz i ­
n ie  23 n aza ju t r z  po pog rzeb ie  króla 
Aleksandra  przybywa do Warszawy z 
of icjalną wizytą p r e m je r  węgiersk i  Jul- 
jusz  Gómbosz .

P R O S Z K I

K O W A L S K I . '
STOSUJE StĘ PRZY UPORCZYWYCH

BÓLACH *
■ G Ł O W Y  J

Mk  K O N I E C Z N I E  ZE Z N A * t e
-S E R C E  W PIERŚCIENIU

- C A » I T O W A U 5 K I W »«»»-.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 17 paździ ern ika .  Małgorzaty  i W i -  
ktorji.
W sc h ó d  s łońca o g. 6,08. Zachód  o g. 16,50.

Nocne dyżury  apteh.
W  n oc y  z w to r k u  na środę:  111 Aleja-  

Narutowicza .
W  n o c y  z środy na czwar tek :  I Aleja ,

W ie lu ń sk a .

Audiencja p. Insp. Edmunda 
Relmschussela u konsula  gen Rze­
czypospolitej  Franc w Katowicach
W ubiegły czw ar tek  Inspektor  Główny 
Związku Obrońców Kresów W sc hcd  ich 
p E d m u n d  Reimschusse l ,  na k tórego  te 
ren ie  dz iała lności  leży i okręg Woj. Ś l ą ­
skiego,  zos tał  przyjęty przez Konsula 
Genera ln ego  Rzeczypospol i tej  Francu-4 i j 
p. Lanciala w Ka towicach ,na  którego ręce  
w imieniu  Zwią-ku  złożył wyrazy współ  
czuc ia  z powodu i ragłeznej  śmi erc i  fran 
cuskiego min is t ra  spraw zagran icznych  
Barłhou .

„ W a r ta "  p r z e c h o d z i  n a  3 d n i  
pracy w tygodniu .  W ub. s o b o t ę
w f a b ry c e  „W a r ta "  mi a ło  n a s t ą p i ć  zwoi 
n ie n i e  ok oł o  400 ro bo tn ik ów,  pr zed  kil­
ku m i e s i ą c a m i  p r z y j ę ty c h  do  pr a c y  dla 
w y k o n a n i a  św ieżo  o t r z y m a n y c h  z a m ó ­
wień .  Wślad  za te rn  z w o l n i e n i e m  mia  
ły n a s t ą p i ć  da ls ze  r e du kc je .

J e d n a k o w o ż  w o s ta tn ie j  chwili  spra  
wa  przybra ł a  in ny  o b ró t  i d y r e k c ja  
fabryk i ,  z a m i a s t  p r z e p r o w a d z i ć  r e d u k ­
cję,  będ z ie  z a t r u d n i a ć  ow y c h  400 r o ­
b o t n i k ó w  w c i ą g u  2 ch ty g o d n i  po 
j e d n y m  d n iu  w t y g o d n i u ,  p o c z e m  
wsyscy  ro b o t n i c y  f ab ry k i  p rz e jd ą  na 3 
dni  p r a c y  w ty g odn iu .

S ł o w e m ,  w f a b r y c e  n ikt  nie będz ie  
zw o l n i o n y  i p o z o s t a w i e n i e  przy p ra c y  
wszys tk ich  r o b o t n i k ó w  o d b ę d z i e  s ię  
za  c e n ę  z m n i e j s z e n i a  do  po ło w y  ilości 
dn i  p ra c y  gd yż  d o t y c h c z a s  fa b ry k a  
była c z y n n a  6 dni  w t y g o d n i u .

Z blbijoteki im. dr. W ładys ława  
Biegańskiego. Znieś en ie  kaucji ,  d o ­
tychczas  pobieranej  w wysokości  4 zł 
od każdego abone nta ,  da ło  jakna j lepsze  
wyniki.  Wystarczyło kilku dni,  aby l iczba 
ab o n en tó w  wydatn ie  się zwiększyła.

Ja k  się więc okazuje ,  w m a s a c h  i s t ­
n ie je  s*lny, n iezaprzeczony g łód dobre j  
książki.  Tylko że n ies tety  w sm utnych  
warunkach  doby kryzysowej nie każdego 
s tać  na wpłacenie  kaucji ,  która jes t  nie 
jako zaporą,  dz ie lącą  szeroki  świat  czy 
telniczy od  bezużytecznie  drzem ią cych  
na pó łk ach  b ib l jo tecznych  książek.

Przym usow a ofiara na powo­
dzian.  W osta tn i ch  cz a s a c h  w p r a k t y ­
ce sądowej  u t rwa la  s ię  zwyczaj  z a w ie ­
szania  wykonania wyroków pod w arun ­
kiem,  że skazany  ponies ie  pewien  usż- 
cze rbek  mają tkowy na jakiś  podnios ły 
cel.

A że p o m o c  pow odzianom bez ­
sp rz e c z n ie  należy do  kategorj i  ce lów 
najbardz ie j  podniosłych,  k tóre  powinny 
s k u p ’ć of ia rność  ca łego  spo łe czeńs tw a ,  
więc  wczora jszy wyrok sądu  okr ęg ow e­
go w pewnej sprawie  o sam ow ol ne  prze 
ro b i en i e  weks lu  za s łu gu je  na sympa 
tyczne  podkreś len ie ,  j ako pożądany  p re ­
c e d e n s  na przyszłość.

Niecha j  skazani ,  korzystający z do­
bro d z ie j s tw a  zawiesze nia  kary, przyna j­
mniej  w ten  sposób  odpok utu ją  swoje 
grzeszki .

Skazany  zos ta ł  pewien  rzemieślnik  
na  6 mies ięcy  więz ien ia  z zaw ies ze ­
n iem na przec iąg  lat  kilku za przero­
b ienie  na weks lu z wystawienia  kli jen- 
ta  125 na  175 zł.

Są d  zawies i ł  sk azan em u  ka rę  pod 
warunkiem,  że w najbl iższej  przyszłości  
wpłac i  on 50 zł. no powodzian.

Pro jek t  połączenia  Funduszów 
Pracy 1 Bezrobocia. Dwie ins ty tuc je  
Fu ndusz u  Pracy  i F u n d u s z u  Bez robocia ,  
k tó re  s tw or zone  zostały dla  opieki  s p o ­

łeczne j  n ad  bezrobo tnymi  i dla zwal 
cz a n ia  be z roboc ia  ne  dr od ze  robót  pu 
bl icznych —  już od  dawna ,  według  
zdania  fachowców,  winny tworzyć  je ­
dną  ca ło ść  org anizacy jną  i a d m i n i s t r a ­
cyjną.

O be cn ie ,  podobny projek t  j es t  wła­
śn ie  w op raco wan iu  i z j edn oc zen ia  obu  
F u n d u sz ó w  na leży  s ię  spo dz ie wać  w nie 
d łu g i m  czasie .

Z życia strzeleckiego. W związku
z u tw or zeni em  nowych sekcyj  wzywa 
się wszys tkich dawnych członków Zwiąż 
ku St rze leck iego  z P lu tonu  akadem ickie  
go względnie  S t rze lców,  przes ied lonych  
z innych mie jscowośc i  do Częs tochowy,  
do zg łaszania  się w lokalu Z. S. przy 
ul. Pu ła sk iego  2.

Czy  m asz  już o d z n a k ę  s t r ze lecką?  
Zdobyć  ją m ożna  na s t rzelnicy  Związku 
S t r ze leck iego  przy ul. Pu łaskiego 2 c o ­
dz iennie  od godz.  10 reno  aż do zmroku.

J e s t  to os ta tn ia  już w tym sezonie  
okazja  do  wykazania swych umięjętnoś< i 
s t rze leck ich .  Ci wszyscy, któYzy podczas  
„Tygodnia  S t r z e l e c k ie g o ” we wrześn iu  
zdobyli  już O. S. ma ją  obecni e  m o ż ­
ność uzyskać  odznakę  wyższej  klasy, 
s r e b rn ą  lub złotą.

Ubiegać  s ię o O. S.  mają prawo 
wszyscy,  bez względu na wiek i płeć.

Zg łaszać  się należy wpros t  na  s t r z e l ­
n icę  do re fe ren ta  spor towego  względnie 
w lokalu Zw. S t r ze leck iego .

Broń  i am u n ic ję  do s t a r c z a  Zw. 
S t rze l .  Kosz t  s t rze la n ia  wynos i 1. zł.

Czysty d o c h ó d — na skarb  s t rze lecki .

Pamiętali
Jutro ciągnienie,

Kup jeszcze los 
do I-ej klasy

w znanej i szczęśl iwej

KOLEKTURZE

J.  .V E K S L E R
A leja  6, te l. 11-55

gdzie  padł

Zł. 1.000.00Q

Sekw es t ra to r  pośród wojowni­
cza! rodzinki.  Usze r  G old be rg  i syn 
jego, Majer ,  choc iaż  t rudnią  s ię arcy- 
spokojną  profesją mis t rzów igły, sę  m ę ­
żami  n a d e r  wojowniczymi  , tylko sz ko ­
da, że w oj ow nic zość  ta szuka  wyłado  
wania w okaz j ach  najmnie j  do tego  o d ­
powiednich.

W dniu  20 l ipca  ub. roku do  m ie ­
szkanie  Goldbergów przybył  s e k w e s t r a ­
tor  IIi-go Urzędu  Ska rbo wego ,  wi ad cm o  
w jakim celu,  t.j. w n iezbyt  p rzyjemnym 
dla właściciel i  m ieszkania .

Go ldbergowie ,  zobaczywszy  w p r o ­
ga ch  swego mieszkan ia  se kw es t r a to ra  
w towarzys t wie  asysty pol icyjnej  o k a ­
zali  m u  b a rd z o  n ieg ośc inn e  przyjęc ie ,  
p r ze szkadza l i  w dopełn ien iu  powierzone j  
m u  czynnośc i  s łużbowej ,  zaczęl i  szar  
pać s ię  z pol ic ją  i j e d n e m u  z pol ic jan­
tów wyrwali  karabin .

S ą d  okręgowy,  uwzględnia jąc  pewne  
okol icznośc i  ł agodzące ,  skaza ł  ich po 
1 mie s ią cu  a r esz tu  z z aw ie szen ie m  wy­
kona nia  kary na przec iąg  lat  dwóch.

Święto Związku Ochotników
W ubiegłą n iedzie lę  mie jscowy od 

dz ia ł  Z w i ą z k u  b. Ochotn ików Armji  Pol  
skiej obchodzi ł  pierwszą  rocznicę  swego 
istninia.

Po  uroczys tem  n abożeńs tw ie  w k oś ­
ciele garn izonowym i z łożeniu  wieńca 
na płycie N ecnanego  Żołn ie rza  w loka 
lu Związku przy ul. Panny Marji 39 od 
była się uroczysta  akademja ,  na którą 
przv było około 500 osób.

Odświę tn ie  udekorowa na  i ozdobiona  
po r t re tami  na jwyższych do s to jn i ków  p a ń ­
stwa  sala była wypełn iona  po brzegi .  U 
czestnicy  uroczys tości  zgotowali  bardzo  
se rde czną  owację  p. p rezydentowi  Mac­
k iewiczowi .

Po  zaga jen iu  akademj i  przez p r e z e ­
sa  mie jscowego  oddz ia łu  Związku J a n a  
Krygiera ukons ty tuowało  się prezydjum 
Przy s tole prezydja lnym zasiedl i  p rezy­
d e n t  mias ta  Mackiewicz ,  p r ezes  Rady 
Grodzkie j BBWR. dyr. P łodowski ,  kpt. 
Górniewicz ,  p rezes  Związku Po wstańców 
Górnoś lązk ich  J.  Porado ,  p M. Os t rzyc  
ki oraz st.  sierż. Kudła,  kawaler  krzyża 
Virtut i  Militari

Kulminacyjnym m o m e n t e m  krótkiej 
lecz zwar tej  p rzemowy prezesa  Krygiera,  
który pokró tce  sc ha ra k te ry zo w a ł  g en ezę  
i hi s tor ję  mie jscowego oddz ia łu  Związ ­
ku, l iczącego obecn ie  przesz ło  300 cz łon 
ków, było mocne  oświadczenie ,  że cz łon  
kowie Związku,  tak jak niegdyś  ruszyli 
w pole na zew zagrożonej  Ojczyzny,  go 
towi są w każdej  chwil i  ująć oręż,  
gdy tego zażąda od n ich  Ojczyzna .

Drugi z kolei p rzem ów i ł  dyr. P ł od ow  
ski, podkreś la jąc  szczytne  id eowe z a d a ­
nia i cele związku i da jąc  wyraz n ie ­
z ło m n e m u  przeświadczeniu ,  że ludzie,  
k tórzy tak ch lubnie  zdali  egzami n  w 
groźnej ,  godzinie n ie bezpi ecz eńs tw a ,  gdy 
wróg  po dcho dz i ł  do se r ca  i stol ioy kra­
ju, zawsze  i wszędz ie  s t aną  n a  wyłomie  
w obronie  świę tego  ska rbu  n iep o d le g ło ­
ści.

Równ e si lne akcenty  dźwięczały  w 
p rzem ów ieniu  pre zydenta  Mackiewicza,  
który na ws tępie  swojej  p rzem ow y poło 
żył zast rzeżenie ,  że z ca łej  duszy przy-

Armji Polskiej.
ł ą cza  s ię  do pięknych słów swego przed 
mówcy  i na s tę pni e  w gorących  s łowach  
od da ł  ho łd  m ę s tw u  i o fia rnośc i byłych 
ochotn ików Armji  Polskiej ,  którzy w 
krwawym i s t ra sznym roku 1920 tak 
wydatnie przyczynili  s ię do wie kopomn e  
go t r iumfu  oręża  polskiego.

W zakończen iu  swej  przemowy p. pre 
zydent  wys tąpi ł  z wniosk iem o pow oła ­
nie do życia komi te tu  ze spec ja lną  m is ­
ją ufundowania  sz tan da ru  Związku.

Nas t ępn ie  przemawia li  p rezes  P o w ­
s ta ńców  Górnoś ląskich P orado  oraz  p. 
Os trzycki .

W sk ł ad  ko mi te tu  ufundowania  sz t an  
daru  związkowego weszli;  p r ezydent  Ma 
ckiewicz jako przewodniczący ,  dyr.  P ł o ­
dowski  jako wiceprzewodniczący ,  dyr. 
Kobyłecki  ( skarbnik)  p. J.  Krygier ( s e ­
kre ta rz )  o raz  pp. dyr. Zbierski ,  dyr Cou 
turon ,  dyr. Sta lens  kpt. Górn iewicz,  d r  
Kahl, J. Porado ,  M. Os trzycki  i st  s ie r ­
żan t  Kudła.

Pod  koniec zebran ia  og łoszono de pe  
sze  gratulacyjne,  w tern gratulac je ,  na 
de s ła ne  od prezesa  Federac j i  Kobyłec 
kiego i dyr. Zbierskiego,  k t ó r z y  u s p ra ­
wiedliwili  swą n i eo b ecn o ść  p ilnemi  spra 
wami  w Związku  Legionistów.

i s t w a d n i e n i a
s k ó r y  -

u s u w a  r a d y k a ln ie  B t n i n i f l i
----------------- p łyn  h H A U i U L
do  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i sk ła d a c h  a p te c z n y ch .
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D ziś  w  ,jA T L A N T lC U “  „Panna Josetła moja żona“ « «  „ P o d  s z u b ie n ic ą11 z Tomem  
Tylerem .

Korpus oficerski I-go dywizjo­
nu legjonowego. Dziś o godz rano 
pociągiem z Warszawy przyby ł do Czę 
stochowy korpus o f ice rsk i  1-ej d yw iz j i  
legjonowej z gen. Skwarczyńsk im  no 
czele.

Na dworcu goście pow itan i zostali 
przez korpus o f icersk i tu te jszego garn i­
zonu z dowódcą 7 dyw. p iechoty, pułk. 
dypl. S tach iew iczcm , dowódcą p iechoty 
dyw izy jne j płk. dpi. M yszkowskim  i do­
wódcą 7 pal u p łk . dypl. Kapc iuk iem  na 
czele, poczem o rk ies tra  27 pp. odegrała 
hymn narodowy.

Po pow itan iu  gośc>e udali się auta 
m i na zw iedzenie  miasta.

Z Teatru Kameralnego.
„O d k ry c ie "  doskonała sztuka w 3 ch 

aktach Gustawa Beylina grana będzie 
dziś, we w to rek  16 b m , o godz. 20, 
poraź 3-ci na scenie Teatru  Kameralne­
go N iezw yk ły  i frapu jący ternat i jego 
rozw iązan ie , koncertow a gra artys tów  z 
n iezawodnym  M a l inow sk im  oraz Stęp- 
n ió  • ną i Buczyńskim, iak również pierw 
szorzędna wystawa składa się na całość 
dającą m aks im um  wrażeń artystycznych.

Krwawe zajście w wa­
gonie Kolejowym.

N iezw yk łeg o  odkryc ia  d o ko n a ła  ob 
sługa k o le jo w a  w w agon ie  p u lm a n o w - 
s k im , o d d a n y m  do nap raw y  warszta­
to m  k o le jo w y m ,  m ieszczącym  się ko ło  
prze jazdu na u l.  I  go M a ja

W  wagon ie , zb roczony  k rw ią ,  leżał 
ja k iś  mężczyzna, na czole k tó re go  w i ­
dn ia ła  g łęboka  rana, o bok  n iego zaś, 
na ław ce  s iedz ia ły  dw ie  dam y, zn a jdu ­
jące  się w stan ie  zam roczen ia ,  spow o ­
d ow anego  n a d m ie rn e m  użyc iem  a lk o ­
h o lu .

O pow yższem  fu nkc jona r jusze  k o ­
le jo w i p o w ia d o m i l i  pos te runek  p o l ic j i  
na dworcu . Polic ja  uda ła  się na m ie j  
see i w p ie rw szym  rzędzie zaję ła się 
ra n n y m  o s o b n ik ie m . N as tępn ie  obie  
s taw ia jące  s i ln y  o p ó r  d a m u lk i  o d p ro ­
w adzono  na pos te runek , gdzie p rz e s łu ­
chano  je.

Jak się okaza ło , w w a g o n ie  o dby ła  
s ię l ibac ja , w k tó re j  poza ra n n ym  i o- 
b ie m a  kobite tam i wzkęło u dz ia ł  jeszcze 
k i lk u  o sob n ików . Pod w p ły w e m  a lk o ­
ho lu  osobn icy  ci wszczęli bó jkę  i zra­
n i l i  owego  mężczyznę, p o w y b i ja l i  na ­
s tępn ie  szyby w w agon ie  i zb ieg l i .  
O  l ibac j i  św iad czy ła  zresztą pozosta­
w iona  pFzez u c ie k in ie ró w  w ódka  i za­
kąski.

O f ia rę  k rw a w e j  l ib a c j i  p rz e w ie z io ­
no do  szp ita la , gdzie  s tw ie rd zo n o ,  że 
został on rów n ież  ranny  nożem  w p łu ­
ca.

P o lic ja  za ję ła  się us ta le n iem  to ż ­
sam ośc i p o b ite g o ,  przy k tó ry m  żad ­
nych  d o k u m e n tó w  nie zna lez iono , ja k  
rów n ież  o dszu kan ie m  zb ieg łych  s p ra w ­
ców  zajścia.

OGŁOSZENIE.
W zw iązku z zarządzeniem Pana W o ­

jewody K ie leck iego  z dnia 18 IX. b. r. 
L. dz. ZH. 7/11/34 W ydz ia ł Zdrow ia  za­
rządza w czasie od 15 do 30 paźdz ie r­
nika kon tro le  san ita rne  w m ieśc ie  dla 
s tw ierdzen ia  stanu sanitarnego.

W ydz ia ł Z d ro w ia  wzywa wszystkich 
w łaśc ic ie l i  posesyj, p laców niezabudowa 
nych do uporządkowania swych n ie ru ­
chom ośc i i p laców n iezabudowanych.

Stan san ita rny m iasta i poszczegól­
nych posesyj leży w in te res ie  wszyst­
k ich  o byw a te l i ,  zwłaszcza w obecnym  
czasie, gdy ilość chorób  zakaźnych z 
dnia na dzień wzrasta .

W y d z ia ł  Zdrow ia  w stosunku do o- 
pornych będzie s tosował w czasie wy- 
kenywania  k o n t ro l i  doraźne mandaty 
karne.

Jednocześnie  W ydz ia ł  Z d row ia  ko ­
m un iku je ,  iż  Zarząd M ie jsk i  p rzyzna ł 
k i lk a  nagród p ieniężnych dla dozorców  
dom ow ych , u k tó rych  zostanie s tw ie r ­
dzony wzorowy ład  i porządek.

N acze ln ik  
za W ydz. Zdr. i Op. Społ. 

( - )  Dr. W Slciarz.

Tajamnica morderstwa przy ul. Piłsudskiego.
Jak już donosil iśmy, jeden ze spraw 

ców ohydnego mordu rabunkowego przy 
u licy  P iłsudskiego cd k i lku  dni przeby­
wa w areszcie ś ledczym. N ieste ty, ze 
względu na dobro toczącego się śledz­
twa, nie możemy jeszcze podać jego 
go nazwiska. Będzie je można u jaw n ić  
dop iero  w ledy, goy będą u jęc i jego do 
m niem ani wspólnicy, lub gdy ustalone 
zostanie ponad wszelką wątpliwość, że 
m orders twa dokonał on na własną rękę 
i  w łasne ryzyko.

To też wszelk ie  w iadom ości co do

l iczby uczestn ików  mordu należy p rzy j­
mować z bardzo daleko idącem i zastrze 
żeniami.

Jedno jest pewne, że władze bezpie 
czeństwa mają w swoich rękach jedne ­
go z uczestn ików mordu, k tó ry  n ie w ą t­
p l iw ie  poniesie zasłużoną karę za swój 
okropny czyn. Pom im o zniesienia sądów 
doraźnych n iewykluczona jest nawet ka­
ra śm ierć.

P o l ic j i  częstochowskie j należy się 
szczere pow inszowanie  za szybkie u ję­
cie zbrodniarza.

Fałszywe dziesięciozłotówki
wśród jabłek.

W  tych dniach po l ic ja  po d łuższej 
obse rw ac ji  za trzym a ła  31 le tn iego  Jana 
P io trow sk iego , pochodzącego ze Z g ie ­
rza, z zawodu  fryz jera , w ie lo k ro tn ie  ka 
ranego za różne przestępstwa.

O s ta tn io  P io trow sk i  o d b y w a ł karę 
w ięz ien ia  w S ieradzu, lecz zosta ł p rze d ­
te rm in o w o  z w o ln io n y  i p rz y b y ł  do Czę 
s tochow y, gdz ie  w charak te rze  s u b lo ­
ka tora  zam ieszka ł u p. Roza lji  Ł u k o w ­
sk ie j w d om u  przy u l ic y  K o rd e c k ie ­
go 12.

Przy w y n a jm o w a n iu  p oko ju  poda ł 
się on za f ryz je ra  i przez pew ien  czas 
dość zręczn ie  o d g ry w a ł  z góry  up lano- 
w aną ko m e d ję ,  udając, że żyje ze swe­
go zawodu , go ląc  b l iź n im  b ro d y  i s trzy  
gąc im  włosy.

P ra w d o p o d o b n ie  p ow od z i ło  m u się 
n iezgorzej, bo ja k  się po tem  okazało, 
by ł on c ich ym  w sp ó ln ik ie m  Skarbu 
Państwa.

N ie  w ie m y  d ok ład n ie ,  w  ja k i  sposób 
w szechw iedząca  po l ic ja  śledcza prze- 
wąchała  ta jem n icę  m is trzow sko  za m a ­
skow anego  p o d w ó jn e g o  życ ia  P io tro  
w sk iego. Dość, że p row adzona  od pe­
w nego  czasu in w ig i la c ja  P io tro w sk ie ­
go została uko ron ow a na  p rze ję c iem  na 
des łane j z Łodz i na jego  im ię  paczki, 
w k tó re j  m ię d zy  ja b łk a m i  zręczn ie  b y ­
ło  u k ry ty c h  k i lk a  fa łszyw ych  10-złoto- 
w ych  m on e t.

P io trow sk i zosta ł a resz tow any  i d e ­
cyz ją  sędziego ś ledczego osadzony w 
areszcie ś ledczym .

Znany kupiec częstochowski uniewinniony 
przez sąd apelacyjny.

No wokandzie sądu apelacyjnego w 
Warszawie znalazła się onegdaj sprawa 
znanego w naszem m ieście  kupca, p. 
Dawida F il ipow icza , oskarżonego o do­
konanie nadużycia na stanowisku cz łon ­
ka kom is j i  szacunkowej.

Sprawa ta w yw o ła ła  swego czasu 
w ie lk ie  poruszenie w m ie jscowych sfe­
rach kup ieck ich , ze względu na t ło  i o- 
sobę oskarżonego, k tó ry  za jmuje  szereg 
poważnych stanowisk w społeczeństw ie  
żydowskiem w Częstochowie i jest m.in. 
radnym G m iny  Żydowskie j.

Punktem  wyjśc ia  dla sprąwy było za 
meldowanie, z łożone u w ładz sądowych, 
przez w łaśc ic ie la  składu fu te r  w I A le i, 
Jakubow icza, od któ rego m ia ł  rzekomo 
pobierać wynagrodzenie za starania, czy 
nione u w ładz?»karbowych, celem zmniej 
szenia Jakubow iczow i wym ierzonych mu 
przez Urząd Skarbowy poda tkó w .

Skarga powyższa była w yn ik iem  d łu  
go trw a łe j walk i, jaką toczy ły  m iędzy so­
bą dwa zw iązki d robnych  kupców. F i l i  
powicy należał do jednego z tych  związ 
ków i by ł  gorąco zwalczany przez drugi 
związek. Jakubow icz, pozostając pod 
w p ływ em  tego drugiego zw iązku, oskar­
ży ł p. F i l ipow icza  o dzia łan ie na szkodę 
Skarbu Państwa.

Sąd okręgowy w Częstochowie, na 
wokandzie  którego sprawa ta znalazła 
się przed k i lku  m iesiącami, skazał p. Fi 
l ipow icza  na 1 rok  w ięzienia.

Naskutek skargi apelacyjnej eskarżo 
nego sprawę rozpatryw a ł onegdaj sąd 
apelacyjny, przed k tó rym  obronę oskar­
żonego w nos i ł  znany adwokat warszaw­
ski Ruff.

W wyniku  przeprowadzonej rozprawy 
sąd apelacyjny u w o ln i ł  p. F i l ipow icza  
od w iny  i kary.

7lTllhinnn k a r t ę  r e je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  
Ł.gUU<UI>U p r z e z  M a g is t r a t  m . C z ę s to c h o ­
w y ,  na  im ię  B e rm a n  Z y s k in d .

Odczyt z przezroczami w Rudni­
ku Wielkim. W czwartek, dnia 11 b. 
m., w godzinach w ieczornych odbywa­
jący objazd z lampą pro jekcy jną  i k ine­
m atogra fem  k ie row n ik  techn iczny  akc ji  
odczy tow n j W ojowódzk iego  W ydz ia łu  
O św ia ty  Pozaszkolnej Pol. M acierzy 
Szko lne j, oddz ia ł w Sosnowcu, p. J' 
M ichc ik , w szkole powszechnej w Ru­
dn iku  W ie lk im , ko ło  Kam ien icy Polskiej 
w yg ło s i ł  odczyt p. t. „P o d ró ż  po Euro^ 
p ie ” , k tó ry  u ro zm a ic i ł  wspania łem i prze 
zroczami p rzedstaw ia jącem i fragm enty  
różnych p ięknych m ie jscowośc i i m iast, 
oraz w y ś w ie t l i ł  a rcywesołe  f i lm y  p. t. 
„Czarc i wąwóz”  i „W ychow an iec  m im c- 
w o l i ” .

Naukowe to w idow isko  s tanow iło  
n iebyw a łe  urozmaicen ie  w szarości ży ­
cia wsi Rudnika, z rob i ła  też na i lczn ie  
zgromadzonem  zebraniu z pośród m ło ­
dzieży szko lne j, pozaszkolnej i s ta r­
szych dobre, nie bez następstw ko rzy ­
stnych, wrażesie-

Pre legent u m ia ł  o każdym  obrazku 
dużo cennych rzeczy pow iedz ieć Uwy­
p u k l i ł  on znaczenie bogactwa sztuki, 
czystości, p iękna a rc h ite k tu ry  i krasę 
natu ra lną  dem onstrowanych  w idoków  z 
tern upom n ien iem  do naszego w ie jsk ie ­
go społeczeństwa, że i w Polsce rów ­
nież wspaniałe p rzedm io ty  są i może 
ich  być znacznie w ięce j, gdy wszyscy 
zjednoczym y m yś li  i czyny. Gdy wszys­
cy um yjem y ręce zamieciemy podwórza 
nasze i nasze izby, gdy wszyscy w e ź ­
m iem y się do us ilne j i  rze te lne j pracy-

Odczyt by ł  wys łuchany z w ie lk iem  
odczuc iem  i wśród g łębok ie j ciszy.

Przńzrocza i J i lm y wysz ły«znakom  i 
c ie  dz ięk i doskona łem u a kom u la to row i 
i um ie ję tnem u  p row adzen iu  k ie row n ika .

K ino  zuze łn ie  dorów nyw a ło  n a tu ra l­
nym maszznom.

Uczestnicy w idow iska  sk|ada ją  z głę 
bi serca Po lsk ie j M acierzy szko lnej za 
bez in teresowną, a tak bardzo cenną 
pracę ośw ia tow o ku ltu ra lyą  najszersze 
podz iękowanie  i uznania.

Pościg za 13-letnim złodziejem. 
13 le tn i  Edward  Ż e rd z iń sk i sk rad ł kurę  
p. G o d f ry d o w i K e l le ro w i (u l. M ic k ie w i ­
cza 64) i rzuc i ł  się do  uc ieczk i.  Poszko 
d o w a n y  puśc i ł  się pogoń  za m ło d o c ia ­
n y m  z łodz ie jem , k tó r y  p o rz u c i ł  ku rę  
co w szym a ło  pośc ig  i pozw o l i ło  mu 
zbiec. Poszuku je  go po l ic ja .

Za znieważenie korpusu policji. 
Rodobnie jak wojsko p ilnu je  całości 
granic państwa, tak a rm ja  granatowa, 
jako w obrazowej przenośni p rzy ję to  na 
zywać polic ją , sto i na straży ładu  w ew ­
nętrznego i bezpieczeństwa publicznego.

Które  z tych  zadań jest ważniejsze 
i donioślejsze? Obydwa są jednakowo 
ważne i doniosłe.

I jedną z charakterystycznych cech 
dz iedz ic tw a  n iewoli,  k tóra  jeszcze d ługo 
będzie  rzucać swe cien ie  na nesze ży­
cie wolne i  n iepodległe , są uparcie po ­
ku tu jące  wśród pewnej części s p o łe ­
czeństwa resz tk i n ieprzy jaznych uprze­
dzeń i nastawień w stosunku do po l ic j i .

W ubiegłą sobotę sąd grodzk i rozpa­
t ry w a ł  charakterystyczną pod tym  wzglę 
dem sprawę Z o f j i  Adam skie j,  k tóra bvł« 
oskarżona o to, że w s ierpn iu  br. pod­
czas doprowadzania  je j do kom isarja tu
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znieważyła korpus po l ic j i ,  głośno krzy­
cząc na całą ulicę, że w po l ic j i  służą 
same sm yki i dla ukoronowania swojego 
wylew u jakże ryzykowaej wymowy g ło ­
śno pom ówiła  pewnego wyw iadowcę, że 
wyłudza łapów k i a potem umarza sprawy.

Sąd niepowściągliwą niewiastę skazał 
za to  na 3 miesiące aresztu i 50 zł. 
grzywny.

Złodziej z Piotrkowa na wystę­
pach W  Częstochowie. P. Lucyna 
Sobczyk, zam. w domach fabrycznych 
w Rakowie zameldowała po l ic j i ,  że n ie ­
jak i Jan S łom ian z P io trkowa (ul. P i ł ­
sudskiego 96) skrad ł je j z to rebk i 5 zł. 
W czasie za trzym Hnia Słomiana, k tó ry  
jest zawodowym dolin iarzem, przy re w i­
z j i  znaleziono 1 z ł. ,  a w ustach u tegoż 
w papierze 1 z ło ty  kolczyk, z dwoma 
ka m ien iam i i 2 oddzie łne bry lancik i, 
prawdopodobnie komuś skradz one.

Wiącej dużych wygranych 
i więcej wybrańców Fortuny

Koroną lo te r j i  jest główna wygrana 
w IV -te j klasie, wynosząca m il jon  zło 
tzch. Jak się okazało przed k i lku  ty ­
godniam i, m il jon  teri może uszczęśliw ić 
k i lkanaście rodzin. A le pozatem mamy 
całą masę g łównych wygranych po 
100.000 zł.

W pierwszej klasie jest jedna wygra­
na, k tóra  wynosi 100 000 zł. W drugie j 
klasie są już dwie, w t rz e c ie j— trzy, w 
czwarte j — cztery. Razem dziesięć 
wygranych po 100.000 zł. każda. Gdy 
w ięc  w poprzedniej lo te r j i  podobnych w y ­
granych by ło  ty lko  t r z y — obecnie w 31-ej 
lo te r j i  mamy ich  dziesięć, szanse w ięc 
zdobycia m ają tku  są trzy  razy większe, 
n iż poprzednio.

M i l jo n  z ło tych  h ipnotyzu je  swym o 
g romem  i swą ilością. Ale przecież każdy 
k to  c iężko pracuje  na ch leb  dla siebie 
i  najbliższych, wie dobrze, jak  o lbrzy 
m ią sumą jest n ie ty lko  m il jon , lecz. i 
sto tys ięcy z ło tych. Sto tysięcy z ło tych 
—  to zabezpieczenie bytu  rodz iny na 
całe życie.

Już 18 bm. rozpoczyna się c iągnienie 
1-ej klasy, losy p ierwszych 100.000 zł. 
rozstrzygną się zatem za k i lka  dni.

Z  R A D O M S K A .
— Mieszkanka Radomska wy­

ratowana z rąk handlarzy żywym  
towarem. W  drodze do K a tow ic  za­
czep iona  została w  w ag on ie  m ie szkan ­
ka  Radomska, p F. G osławska, była 
p racow n ica  f i r m y  „W e n u s ” . O sobn icy  
ci w sposób na ta rczyw y  u s i ło w a l i  z a ­
b rać  ją  z sobą, o b iecu jąc  je j  p rzy te m  
„z ło te  g ó r y ” .

W e zw an y  k o n d u k to r  w y p ro s i ł  n a ­
t rę tó w  z p rzedz ia łu , lecz to  n ie  p rze ­
szkodziło  im  nada l napastować z k o r y ­
tarza swej o f ia ry .  W reszc ie  kob ie ta ,  
ostrzeżona  przez pew nego  u czn ia  o 
tern  iż n iezna jom i p o s ta n o w il i  ją  u p ro ­
w adz ić , o po w ie d z ia ła  swą p rzygodę  
z n a jo m e m u  p o l ic ja n to w i,  k tó ry  jecha ł 
z Radomska w sąs iedn im  przedzia le. 
Z a in te resow any  tern fu nkc jona r jusz  p o ­
l ic j i  u k ry ł  się na d w o rcu  w Ka tow icach, 
p rzyczem  po lec i ł  G os ław sk ie j,  aby  wy 
s iad ła  na p rzedos ta tn ie j  s tac ji.  Jak  u- 
łożono, ta k  z rob iono .

G dy p F. G. p rzyby ła  pieszo na 
dworaec  w Ka tow icach, o c z e k iw a l i  już 
ta m  na n ią  je j  p r reś la do w cy  i gdy 
wreszcie  poczę li  używać s i ły  aby up ro  
wadz ić  ją  do  m iasta , z uk ryc ia  w y ­
b ieg ł p o l ic ja n t  i zaaresz tow a ł w szys t­
k ich  trzech h and la rzy  żyw ym  tow arem .

O sadzono  ich w w ięz ien iu .
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Na drodze do odrodzenia.
Po wyborach do Rady miasta Kłobucka.

Nastrój, w jakim odbyły się wybory 
do Rady miasta Kłobucka, rokuje długo 
oczekiwaną poprawę stosunków i nadzie 
ję, że to zaniedbane obecnie „miasto w 
likwidacji” rozpocznie wreszcie pracę 
nad wywalczeniem sobie niezależnych 
praw obywatelskich i wkroczy na drogę 
pracy twórczej Takie nadzieje pokłada 
ją obywatele Kłobucka w nowej Radzie, 
którą wybrali solidarnością głosów, z po 
śród zasłużonych ludzi z obozu prorzą- 
dowego.

Bo nowa Rada miejska z burmist rzem 
p. Władysławem Dudkiem na czele ma 
oharakter  zdecydowanie prorządówy.

Z pośród kandydatów, między który­
mi znalazł się i dotychczasowy komi­
sarz mias ta p. Roman Kuryłło, olbrzy­
mią większością głosów obrany został  
burmist rzem p. Władysław Dudek, urzę 
dnik tartaku parowego w Zagórzu, były 
legjonista i więzień polityczny, a w czas 
pokoju zasłużony działacz prorządowy 
na terenie Pomorza.

Obecny burmist rz jes t częstochowia 
ninem i wychowankiem b. gimnazjum 
Oz. Bagińskiego w naszem mieście

Ten wybór głowy miasta dokonany 
w atmosferze całkowitego zaufania miesz 
kańców do osoby kandydeta,  świadczy 
Wymownie, że społeczeństwo kłobuckie 
chce  zerwać z tradycyjną nieudolną 
a nawet  niechlujną gospodarką miejską, 
która doprowadzi ła miasto do opłakane­
go s tanu zupełnego zaniedbania.

Nieuregulowane,  ohydnie ulice, jed 
ńa jedyna na całe miasto lampka nafto 
wa, jedna jedyna studnia, mająca zaspo­
koić potrzeby całego miasta,  kosztowna 
łaźnia, stojąca latami bez użytku, bru­
dna struga, nosząca nazwę Białej Okrzy, 
grzyb w nowym gmachu s-koły m iej ­
skiej powszechnej,  brak zabezpieczenia 
cd pożarów, btak komunikacji  z Często 
chową — oto obraz dzisejszego Kłobuc 
ka miasta przyległego do 120 tysięcznej 
Częstochowy.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

Maurycy KOBNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

ANTONI STANKIEWICZ.

BRYGADA
26) p o w i e ś ć.

Po te m  przyszła znów męcząca  g o ­
rączka, w której  przeżywał  poraź wtóry 
front wojenny,  a także  poraź wtóry 
Nabijał siwego starca,  szedł w morzu 
krwi, wśród hura ganu pocisków,  aż go 
dosięgło jego przeznaczenie.

W ogniu tych potwornych majaczeń 
gorączkowych przepalał  się jeg o mózg, 
jego wo la—jeno nie osłabł  bunt .  Nie 
'Chciał żyć. Niechciał  wracać do świa­
tła, pragnął  pozos tać  na wieki w c iem 
ńości, lękał  sią' rzeczywistości  i m om en-  

. fu, w którym ujrzy swą twarz w lustrze 
1 m o m en tu ,  w którym wyczyta na twa 
rzy swej ukochanej  wstręt  i litość. S t a ­
ło się!

Sierżant  mówił: — „Powiedzmy,  że 
S'ę taka przemoże,  że się poświęci,  b ę ­
dzie mu pielęgniarka ,  ale kochanką 
ńiu już nie będzie.  Właśnie  dlatego,  że 
go pokochała  innym,  zdrowym, pi ęk ­
nym,  s i lnym.  Może go i kochać nadal,  
3le kochać tylko przez współczucie,  
kochać w p o m n ie n ie m  jego daw nego,  
* przed wojny.  Zgodzi łbyś się, aby k o ­
meta,  którą kochasz  litością cię da rzy­
ła? Nie byłbyś zazdrosnym o siebie s a ­
mego,  tego z przed wo jny?” Tak mó- 
^ i ł  s ierżant ,  który wyczytał  jego przy­

Ciężkie zadanie leży przed nową 
Radą z nowowybranym Zarządem Miej­
skim. Jednak,  wierzymy w to i wierzy 
w to całe społeczeństwo Kłobuckie,  że 
ciężarom tym nowi włodarze gospodarki 
miejskiej sprostają.  Gwarancją tego 
przeświadczenia są znane i powszechnie 
szanowane osoby działaczy, powołane 
wolą społeczeństwa,  by stały na straży 
interesów mias ta i jego obywateli.

Są to.- p. Władysław Fryga, wicebur­

mistrz, dzielny i uspołeczniony kierow­
nik szkoły w Kłobucku, p Andrzej Kle­
pacz, ławnik, wielki patrjota,  który dla 
obrony Ojczyzny poświęcił pięciu swo­
ich synów, a który jest ojcem bohater­
skiego dowódcy 11 pułku ułanów, pułko 
wnika Stanisława Klepacza i p. Zięba 
Franciszek, długoletni  zasłużony i do­
świadczony działacz prorządowy i wzo­
rowy gospodarz,  oraz inni, którzy w e ­
spół z burmist rzem podjęli z wolt spo­
łeczeństwa wielki trud odrodzenia go­
spodarki miejskiej i naprawy zaniedba'  
łych stosunków, panujących dotychczas 
wszechwładnie w mieście.

Farbiarnia  i Pralnia  Chemiczna

„ B E N E T  A“
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

HO M t . mwiioiti dohrena wvtanania

Kto może korzystać z dobrodziejstw
moratorium mieszkaniowego.

Z dniem 31 października rb. wcho- specjalny memcrjał .  Siow. lokatorów 
dzą w życite przepisy o moratorjum mie wskazuje w tym memorjale,  że ustawa 
szkaniowem w porze zimowej. Przepisy wyraźnie mówi o moratorjum dla bezro 
te mają na celu zabezpieczenie dachu botnych i „porze zimowej”, wprowadza- 
nad głową wszystkim lokatorom małych jąC dwa pojęcia: ochrony bezrobotnych
mieszkań, którym grozi eksmisja,  z po­
wodu zalegania z komornem. Zarówno 
t reść ustawy, jak i dotychczasowa pra 
ktyka sądowa, dawały pełną ochronę 
wszystkim lokatorom małych mieszkań, 
nie dopuszczając do wykonywania żad­
nych eksmisyj w miesiącach zimowych.

Ostatnio w kołach sądowych rozesz­
ły się pogłoski, że moratorjum stosowa­
ne będzie wyłącznie do bezrobotnych i 
wszyscy, choćby czasowo zatrudnieni 
lub niemogący się wykazać właściwemi 
dowodami braku pracy, a zalegający z 
komornem,  będą podlegali eksmisji.

W związku z powyższem, w najbliż­
szych dniach udaje się do ministra spra 
wiedliwości delegacja Stow, lokatorów i 
sublokatorów, która złoży w tej sprawie

i ochrony specjalnie w porze zimowej, 
których warunkiem dla uzyskania odrocze­
nia eksmisyj jest jedynie posiadanie mie 
szkania nie więcej niż 1 lub 2 pokojo­
wego i wyroku eksmisyjnego z powodu 
zaległości (a nie np. za naruszenie spo­
koju i porządku domowego).

Memorjał  wskazuje dalej, że wskutek 
ogromnej ilości eksmisyj,  wyznaczonych 
na 31 października, cała masa rodzin 
mogłaby się znaleźć na bruku i to w 
najgroźniejszym okresie — zimowym. 
Stowarzyszenie lokatorów ma prosić mi 
nistra sprawiedliwości o wydanie odp o­
wiednich zarządzeń,  aby nie dopuścić 
do klęski masowych eksmisyj ludzi, któ 
rym przysługuje pełna ochrona z treści 
i ducha ustawy.

Bolnictfo korzysta - -  przemysł traci,
Układ towarowo-kompensacyjny po- miecki w polski przemysł taksylny . 

między 1 olską a Niemcami parafowany szklany. Jeśli prawie nic nie tracimy na
w dniu 6 października r b.. mający na 
celu zabezpieczenia podstaw wzajem­
nych obrotów w pewnych minimalnych 
granioech wzbudził  w sferach gospodar 
czych Polski olbrzymie zainteresowania.  
Długotrwałe rokowania, przeprowadzone 
w mies iącach kwietniu i maju b. r. z a ­
kończone zostały układem,  który dla 
Polski  posiada zarówno dodatnie,  jak i 
u jemne strony.

Polska zyskuje poważny zbyt artyku 
łów rolnych. Obe jmie  on takie towary, 
jak: drzewo, masło,  jaja, spirytus i t. p. 
To już jest  dużo. Dla rolnictwa otwiera 
ją się perspektywy poważnego zbytu 
płodów. Jeś li  zaś wziąć pod uwagę 
wielkość wartości  wywożonykh towarów, 
układ kompensacyjny jest  z tego punktu 
widzenia dla nas dodatni.

W układzie tym zyskuje jednakże

przywozie takich towarów, jak precyzyj­
ne maszyny, aparaty, które, przyznać 
należy, w Niemczech są o wiele lepiej 
wykonane, niż nasze krajowe, to prze­
mysł polski tekstylny poniesie z chwilą 
wejścia tego układu w życie, poważne 
i bolesne straty.  Wiemy doskonale,  ja­
ką sytuację przeżywa dziś Łódź, Biały­
stok, a nawet  Bielsk. Przedewszystkiem 
przemysł  łódzki. Nie mający dotychczas 
zbytu redukujący z dnia na dzień i tak 
uszczuploną redukcję,  z chwilą wejścia 
na rynek polski towaru niemieckiego,  
staje przed obl iczem groźnej sytuacji.

Mimo zapewnień sfer  gospodarczych,  
jakoby suma przywozu towarów nie 
mieckich, równa co do grosza niemal 
wywozowi polskiemu, jest  dla nas ko- 

„  *yanu,c jcunatcze r2ystnie.is “  od Poprzedniej wymiany to-
tylko rolnictwo; boleśnie natomias t  ude warovi' e !> ajęcej nam nadwyżkę wywo- 
rza układ kompensacyjny polsko - nie- ZU 03 Przywo z®m; należy jednak na

sprawę tę zapat rywać się nieco scep" 
tycznie.

Niemcy w układzie  parafowanym 6 
października „ubi li” interes dla siebie
0 niemal  80 proc. dogodniejszy, aniżeli 
uczyniła to Polska.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Brygada — Victoria 2:2 (1:1).

Mecz ten  wzbudził z rozumiałe  z a ­
interesowanie ,  gdyż od kilku lat s t a n o ­
wi miejscowe „derby pi łkarskie”. Do­
wode m  tego było, że n aw e t  m imo de- 
szc-zu, mecz zgromadzi ł  dość  liczną p u ­
bliczność, która czekała m o k n ąc  c ie r ­
pliwie, aby doczekać  się końca meczu,  
który aż do os ta tn ie j  minuty  był pod 
znakiem zapytania .

Brygada wystąpi ła z Hadzikiem,  
Victoria s tarych repów zastąpi ła m ło ­
dszymi,  którzy wypadli  zadawainiająco.  
J u ż  w 4 min.  gry Hadzik ma m u r o ­
waną pozycję na zdobycie bramki ,  jak 
również i 19 min. za faul Kurka lii b i ­
ty ładnie przez Głowackiego,  Uljański 
broni pewnie.  W 23 min.  Drożyński 
zdobywa pr ow adzen ie  dla Brygady, a 
w 29 min.  Zwadziński  wyrównuje .  
Pierwsza połowa gry mija przy wyraź- 
nej przewadze Brygady.  Po przerwie 
kilka minu t  gra wyrównana.  W 9 min.  
Krzyk wybiega po piłkę, łapie ją, lecz 
napas tn ik  Victorji wytrącił  mu ją z rąk
1 Kurek II pewnie  lokuje ją w siatce, 
uzyskując prowadzenie .

Teraz nas tępu je  hu ra ganowy zryw 
Brygady,  która odtąd stale zaczyna 
przes iadywać na połowie boiska prz e­
ciwnika,  zmuszając  Uljańsloiego do b a r ­
dzo częstej  interwencj i.  W 22 min n a ­
s tępu je  c iekawy zbieg okoliczności.  Na 
pastn ik  Brygady strzela do  bramki  Vi­
ctorji, Uljański robinzonuje  po piłkę, 
która go mija.  Sędzia nie przeczuwając,  
że może zajść możl iwość,  że piłka nie 
przekroczy linji b ramkow ej  tylko się 
za t rzyma pod bramką,  gdyż było mię- 
k© i błotno,  a w międzyczas ie  gracz 
Victorji chcąc piłkę wybić po maga s o ­
bie ręką,  gwiżdże.  Napastnicy  Brygady 
stają, m n iem ając  że sędzia  uznaje  bram 
kę, lecz sędzia zarządza rzut karny p e ­
wnie zamie n iony przez Lacha na b r a m ­
kę remisową ,  Victorja w dalszym ci ą ­
gu gry ogranicza się tylko do spora-

szłość. I Stało się.
Pogrążony w c iemność ,  w ycze rp a ­

ny z sił i z rozpaczą  w sercu słuchał  
różnych głosów obcych ludzi, o d w ie ­
dzających jego łoże. Ba, był przecież 
boh at er em  — otrzymał  awans  i krzyż 
waleczności.  I inr>y, który dźwigać  ma 
przez ca łe  życie: szpetotę twarzy.

Głosu najukochańszej  słuchał tylko 
w nocy, gdy spokój  za legał  salę szpi ­
talną.  Wtedy widział roześm ianą t w a ­
rzyczkę swej Jas ieńki ,  słuchał jej 
wdzięcznego głosu i przeżywał  nejpięk 
niejszą chwilę swego życia, k iedy to 
na front  odchodził  by wrócić chwalą 
zwycięs twa okryty,  lub zginąć  ś m ie r ­
cią bohatera .  Właśnie:  Chwałą zwycię­
s twa okryty  — jest przecież b o h a t e r e m .  
Dlaczego nie zginął  wtedy!

Do jego łoża przychodzili  różni, scis 
kali jego zdrową dłoń i gratulowali  
szczęś l iwego powrotu  do zdrowia.  Dla­
czego nie zginął  wtedy!

— Co jes t dziada z siebie robisz, 
nagła krew!... To poczciwy, kochany 
kapral ,  przykuśtykał  się z sąs iednie j  s a ­
li szpi talnej  i przemówił do niego naj- 
czulszemi  wyrazy.  I on nie wyszedł  c a ­
ło z t ego  piekła. I jego dos ięgnął  b a g ­
net  wroga w walce wręcz k iedy przebi 
jali się przez szeregi bolszewickie.  Ubił 
drania ,  lecz t am ten  wraził mu bagne t  
w bok. Kapral  powiada- Chwała  Bogu, 
bo mogło  być gorzej .— Tak,  dla n iego 
mogło  być gorzej,  mogło i j em u  scha-

ratać mordę .  Śmerć  nie może być 
go rszą—śmierć jes t wybawieniem.

Od kapra la  dowiedział  się, że obu 
ioh odnaleziono na polu po bitwie— po 
zwycięskiej bitwie, w której  udział przy 
jęła poraź pierwszy armia ochotnicza 
i spisała się morowo,  jak stare leguny. 
No tak,  polska krew!

Od tej pory kapral  długie godziny 
spędza ł  codziennie  przy jego łożu —był 
uzdrowieńcem  i chodził  o kulach.  W te ­
dy już w szpitalu,  pił dużo wódki,  m u ­
s iał—rana sprawiała  mu wiele bólu. 
Ból ten  zagłuszał a lkoholem.  Ochotnik  
nauczył  się rozróżniać,  kiedy kapral  był 
podpity.  Wtedy mówił wiele, f an ta z jo ­
wał i czynił plany na przyszłość. Trzeź 
wy poddawał  się depresj i,  p opada ł  w 
ap a t j ę  i potrafił  godzinami  mi lczeć — 
on, który był zawsze tak wesoły i 
rozmowny.

Aż przyszedł  wreszcie dzień, k tó re ­
go ochotnik  obawiał się tak bardzo:  
zdjęto mu z twaray bandaże ,  ods łon ię ­
to prawe oko pozostawiając  tylko pla­
st ry na lewej s t ronie pol iczka i plas ter  
na lewem oku.  Zdrow em  ok iem  ujrzał 
salę szpi talną,  służbę san i t arną  i p o c z ­
ciwą twarz przyjaciela,  który n ieopuś- 
cił go  w tej chwili, by nieść mu słowa 
otuchy.

Jakżesz  ten  człowiek się zmienił! 
To nie był już ten sam  kapral  z w e s o ­
łymi oczami ,  czarną  zan ie dbaną  c z u ­
pryną,  młoda czerstwą twarzą.  Zes ta ­

rzał się o jakie dziesięć lat, nie o wiele 
więcej: włosy jego były siwe, rysy tw a ­
rzy wydłużyły się i zaostrzyły, cerę 
miał  ziemistą,  a oczy błyszczały n i e n a ­
tur a l nym  blaskiem.  Ba, tyle p rz ec ier ­
piał i te raz  jeszcze c ierpi— rana d o k u ­
cza mu ciągle Lekarze orzekli,  że b ę ­
dzie się odnawiała ,  więc musi szano­
wać zdrowie.  On j e d n ak  pije, bo mu 
to przynosi ulgę, choć rujnuje zdrowie.  
W depresj i  kapral  mawia.- Djabli mi 
po życiu, pot rzebny jes tem komu,  czy 
co? Wojna,  no tak,  ale wojna  się już 
rkończyła,  pies jej m o rd ę  wylizał! A w 
cywilu? Kto? ja ?— taki moczym orda?

Wtedy ich oczy spotkały  się ze s o ­
bą poraź pierwszy od chwili, gdy roz­
stali się w chacie,  którą kapral  p o d p a ­
lił. Nie wypowiedziel i  ani słowa, trwali 
w długiem miczeniu ,  wpatrzeni  w s i e ­
bie, złączeni uściskiem dłoni.  Nie t rz e­
ba było słów, rozumieli  się dobrze,  bo 
każdy z nich myślami  był wtedy d a l e ­
ko, w okop ach,  słyszał granie  armat ,  
widział  twarze towarzyszów,  k tórzy tam 
pozostal i  i nigdy już nie wrócą.

Tak, słowa im wtedy nie były p o ­
t rzebne ,  ani później ,  ani teraz.  Rozu­
mieli sie bez słów zbędnych.  J e d n o  
przekleństwo f rontowe wypowiadało 
wiele myśli jasno i dobi tn ie .  To była 
ich mowa,  m o w a  którą  rozumie  tylko 
żołnierz f rontowy.

— Co jest,  nagła krew, dziada z 
siebie robisz? D c. n.
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d y c z n y c h  p rzeb o i ,  p e w n ie  l i k w i d o w a ­
ny c h  przez  t r io  o b r o n n e .

O c e n i a j ą c  gr ą  d r u ż y n  z a z n a cz y ć  n a ­
leży,  że B r y g a d a  była d r u ż y n ą  lepszą.  
Prz ew agi  swojej  n ie  m o g ł a  w y k a z a ć  
b r a m k a m i  z p o w o d u  n ie dy spozyc j i  
s t rza łowej ,  j ak  rów ni eż  ze w z g l ą d u  na  
ciężki  s t a n  bo iska .  Przykre  to,  że d r u ­
ż y n a  le p s z a  m us i a ła  z r e m i s o w a ć .  B r y ­
g a d ę  od p e w n e g o  cz asu  p r z e ś l a d u j e  
pe c h .  W yn ik  dla Victorji  z a szczy tny  w 
z e s p o le  k tó re j  s tan ę l i  na  wys ok oś c i  za 
d a n i a  Gl jański  i J a s t r z ę b s k i  o r az  Nogaj .  
K urek  III b ru ta l ny .  Z B r y g a d y  byli  d o ­
brzy:  Hadzik ,  F lo r j an  Ruschi l  i G ł o w a c ­
ki. S ę d z i o w a ł  d o b r z e  p. G r a b o w s k i  z 
D ą b r o w y  Górn.

M ec z e  m i ę d z y p a ń s t w o w e :
Polska — Łotwa 6:2 (4:2).
Polska  —  k u m u n j a  3:3 (1:1).

B o k s .
B o ks e rzy  Polski  zwyciężyl i  w m e c z u  

m i ę d z y p a ń s t w o w y m  b o k s e r ó w  C z e c h o ­
słowacj i  11:5.

W iadomości  rad iowe .
Bibljoteka, k tóra  mówt i śpiewa.

W g m a c h u  P o l s k i e g o  Rad ja  p r a c u ­
j e  już  o d  p e w n e g o  cza su  p rz y rz ą d ,  a l ­
bo  lepiej :  „ ro bo t " ,  k tó ry  na c ienkie j  
s ta lo w e j  t a ś m i e  za p is u je  dźwięki  niewi  
d z i a ln e m i ,  m a g n e t y c z n e m i  z n a k a m i .  J e  
żeli s o b ie  c h c e m y  u t r wal i ć  ku w i e c z ­
ne j rzeczy  p a m i ą t c e  J a r a c z a  w roli Ha  
m l e t a  a lb o  S o k r a t e s a ,  p u s z c z a m y  m o ­
to ry  i w i r u ją c e  ta r c z e  w ruch ,  s ta lo w a  
w s t ę g a  s u n i e  o b o k  m a g n e s ó w  i— głos 
a r t y s t y  m o ż e m y  p rz e k a z ać  d a le k ie j  po-

OBRAZKI SĄDOWE.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń

„RENOMA"
w ł .  M A R )AN ŻU K O W SK I  

Częstochowa, |Aleja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych.  
POLEHA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe,  

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

R ozm ow a w  autobusie .
— Panie,  odtarasuj  się pan z p rz e j ­

ścia — krzyknął  w autobusie,  śpiesząc 
aię z biura na obiad, p. Wacław Ju s z ­
czyk.

— Zimną krwią  się pan oblej.  Nie 
widzisz pan, że goście wypróżniają wóz 
— odparł  nagabnię ty  p. Jan  Wieczorek,

Ale pan Juszczyk nic nie widział,  bo 
cały się wysilał,  żeby wypchnąć p. Wie 
czorka z autobusu.

— Coś się pan tak zaparł ,  j a s  byk 
przy studni.  Proszę  puścić wsiadające­
go — wrzeszczał.

— A to pan niewytrzymały dopierol
— Panie konduktorze ,  ten tu całą 

publiczność gniecie.
Nareszcie wysiadający zrobili  dosyć 

miejsca.  Wszyscy usiedli.  Mogło się zda 
wać, te  się uspokoją,  ale gdzie tam. Te 
raz, kiedy sprawa ut rac i ła swe in t e re ­
sowne zabarwienie,  kiedy bezpośredni 
cel zos tał  osiągnięty,  poczęły dyskutan 
tami szamotać nerwy i ich, niby e iekt ry

czne, refleksy.
Pp. Wieczorek i Juszczyk patrzyli  

na siebie z nienawiścią.
— Nie wychowany.
—■ Żadnej  taktyki  towarzyskiej .
— Pewno się nie chował.
— Grzeczności się nie będę uczył!
— Et! co będę z głupim gadał.
— Albo z chamem.
Tymczasem autobus dojeżdżał do na 

stępnego przystanku.  Panowie w związ 
ku ze swą dotychczasową rozmową, jak 
jeszcze tak niedawno wpychali się ra 
zem do środka wozu, tak teraz poczęli 
się wspólnie wypierać.

Przyezem jeden drugiemu naderwał  
rękaw,  a drugi  szargał  pierwszego r o ­
dzinę (po kądzieli).

W sądzie t łumaczyli,  że się zdener  
wowali. Ale to nie rozgrzesza.  Więc za 
zakłócenie spokoju publicznego sąd ska 
zał ich, każdego z nich na dwie doby 
aresztu.

t o m n o ś c i ,  a l b o  c ie k a w e  s ł u c h o w i s k o  
po w tó rzyć  w go d z in ach ,  k ie dy  żywy J a  
racz b ę d z i e  w y s t ę p o w a ł  na s c e n i e ,  d a ­
leko ,  w i n n e m  m ie ś c i e .  J e ż e l i  w s t o l i ­
cy są  aż d w ie  s e n s a c j e  naraz,  np. s tar t  
b a l o n ó w  na lo tn i s ku  i wyśc ig i  m o t o ­
r ó w e k  na  Wiśle,  m o ż e m y  w y p a d k i  
„ ro z s u n ą ć  w c z a s i e ”, z d a r z e n i e  d o n i o ­
s łe  zdjąć,  p r z e c h o w a ć  i p r z e k a z a ć  dz ie  
j o p i s o m .

Te n  n o w o c z e s n y  r o b o t  n a z y w a  się 
k r ó t k o — Still. T r u d n o  byłob y  op is a ć  wy 
g lą d  t e g o  s k o m p l i k o w a n e g o  m e c h a n i ­
zm u .  Sk łada  s ię  on  w ła śc iw iw ie  z 
d w ó c h  części .  Część  z m o n t o w a n a  na  
s ta le  jes t  m ó z g i e m  a p a r a t u ,  k t ó r y  n o ­
tu j e  każdy  d źw ię k  i k a ż d e  s łowo.  D r u ­
ga część  p r z e s u w a  t a ś m ę  m ię d z y  „pi- 
s z ą c e m i ” e l e k t r o m a g n e s a m i .

„ Z a m y k a m  o c z y — pis ze  o St i l lu  B. 
W i n a w e r  w „ A n t e n i e ”— i us i łu ję  so b ie  
wy o b ra z ić  co b y  to  było,  g d y b y  ów 
„Sti l l” czy „gra fofon ' '  powsta ł  dawnie j ,  
r a z e m  z r u c h o m e m i  c z c io n k a m i  w jed  
n y m  z p r a s t a r y c h  m i a s t  ś r e d n i o w i e c z ­
nych .  S i ę g n ą ł b y m  o t o  na p ó ł kę ,  c h w y ­
c i ł by m  z a m i a s t  fol jału z a d r u k o w a n e g o ,

U T R A
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7- 

Tel. 13-05, I p. front.

RADJO.

n ie w ie lk ą  ro lkę  i... Mikoła j  Rej z Na  
g łowic  o p o w i e d z i a ł b y  mi p i ę k n ą  s ta rą  
po ls zczyz ną  ki lka  pr zy p o w ie śc i  uciesz-  
ny c h  i f ig l ików.  M ó g łb y m  u s ł ys zeć  jak  
C h o p in  gra ł  p re lu d j a ,  j ak  Żó łk ow sk i  
m ó w i ł  w ie rsze  Fre dr y . . .  Z po w ie śc i  po 
d ró ż n ic z y c h  s z e d ł b y  w p r o s t  —  z a m i a s t  
d ług ich ,  zawi łych  o p i s ó w — w ark o t  b ę b ­
nów  m u r z y ń s k i c h  i s z c z e b i o t  p t a k ó w  
n i e z n a n y c h ,  ryk lw ów  i dźwięk  m o ­
dl i tw w jęz yk ach  dz iw aczn y ch " .

Za  lat k i l k adz ie s i ą t  b ę d ą  ta k i e  bi- 
b l joteki .

Zagadnienie  kryzysu.
K ie rown ic t wo o d c z y t o w e  P o ls k ie g o  

Radja  w p r o w a d z i ł o  d o  p r o g r a m ó w  cykl  
od c z y tó w  na  a k t u a l n y  t e m a t  kryzysu 
g o s p o d a r c z e g o ,  z a p r a s z a j ą c  p r z e d  m i ­
kro fo n  m ł o d y c h  e k o n o m i s t ó w  polsk ich .  
Po  o d c z y t a c h  d- ra S t e f a n a  B u c z k o w ­
s k ie g o  i d- ra Tad.  Ł y c h o w s k ie g o ,  d n ia  
17 b, m.  p. Micha ł  Klucz m ó w i ć  b ę ­
dz ie o „ P i e n i ą d z u  i k r e d y c ie  w walce  
z k r y z y s e m ”, a dn i a  24 b .m.  p. Micha ł  
R o gó ys ki  wygłos i  od czy t  p t. „ I n w e s t y ­
cje  w walce  z b e z r o b o c i e m ”:

W A R S Z A W A  17 paźdz iern ika  
5.45 P i e ś ń  „Kiedy  ranne  ws tają  zorze" .  

5.52 Gimnastyka.  7.15 D z i e n n ik  poranny.  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (p l y ty j .  7.35 
Chwi lka pań demu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r og ra ­
mu 7.50 Kon cer t  r e k la m o w y .  11,1 7 S y gn a ł  
czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i  m e te or o l .  12.05 
Codz.  przegl .  prasy  po lsk ie j .  Ig.10 Koncer t  
ze sp .  F. Me lodys ty .  13.00 Dz i enn ik  p o łu d ­
n io w y .  13 05 F r a g m e n t y  oper  G. P u c c i n i e ­
go (ptyty).  15.30 Wiadom.  o e k s p o r c i e  p o l ­
skim.  15.35 Przeg ląd  g i e łd ow y .  15.45 Frag ­
m e n t y  t ea tralne .  16 00 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  
ze  L w o w a .  16.45 O p o w i a d a n i e  dla d z i e c i  
s ‘ar szych  17.35 Muzyka l ekka  (płyty) .  17.20 
„Udz ia ł  kobie t  w  zw ią zk a ch  z a w o d o w y c h ’ , 
o d c z y t .  17 00 Reci ta l  z  Po zn an i a .  17.50 P o ­
radnik spo r t ow y .  18.00 S k rzy n ka  p o c z t o w a  
rolni cza.  18.10 Z yc i e  kul turalne  i a r t y s t y c z ­
n e  s tol icy .  18.15 U t w o r y  na s k r z y p c e  w  
wyk.  L. Kmi towej .  18.45 „P ien iądz  i k r e d y t  
w  w a l c e  z k r v z y s e m “ — w y g ł .  p M. Klucz.  
19.0'  Rec i ta l  ś p i e w a c z y  I Gadej skie j .  19.20  
Pogadańkn aktualna.  19.30 „ W e s o ł y  jazz"  
ópłyty)  1Q.45 Program na dz i eń  następny.-  
19.50 W ia d o m o śc i  sp or to we .  20.00 Muzyka  
lekka wy k .  z e sp .  H. Adamsk ie j  G ro s m a n o -  
we j .  20.45 Dzi eń ,  w ie cz or n y .  20.55 Jak pra ­
cu je m y  w  P o l s ce .  21.00 Koncer t  c h o p i n o w ­
ski.  21.30 Pogada nk a  w  jez .  e s p e r a n r k i m  z 
Krakowa.21.40 Fr. Brzeziński :  Son ata  B - d u r  
na s k r z y p c e  i fortepian.  22.00 KoDcert  r e ­
k la m o w y  22.15 Muzyka l ekka  (płyty) .  22.25 
Muzyka taneczna.  23.00 W i a d o m o ś c i  m e ­
t eorol  dla komunik,  lotn 23.05 C. c. muzyki  
t anecznej .

L E K A R Z -D EN T Y STA

MICHAŁ GREJNILC
przeprowadził się

z I n.lei w II Aleję 24 (do m B .L u d o w e g o ;
g dz ie  K a w i a r n i a  „ R e m a ” .

Pr zy jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n ie d z i e l ę  od 10 — 2 popoł .

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .
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— Jakim sposobem oszukał moją 
biedną matkę,  nie wiem — i tego chcę 
się od państwa dowiedzieć.

P rzez  chwilę zapanowało po tych 
s łowach głębokie milczeDie. Meyer s i e ­
dział wpros t  mnie z wyrazem zadumy i 
zdziwienia na twarzy,  a jeg o  żona drża­
ła ciągle febrycznie.  Nakonieo Meyer 
s ię odezwał:

— Skąd pan do nas przychodzisz z 
taką  propozycją?  Być może, że wiemy 
to i owo, ale wiedzieli  i wiedzą o tern 
i inni ludzie.  Dlaczego panie Ol lerton 
do mnie z tem przychodzisz?

— Dlaczego? bo wątpię najprzód by 
kto inny o tem wiedział ,  bo pan byłeś 
wspólnikiem Walburga,  bo pan go na- 
koniec nienawidzisz tak si lnie jak ja.

Meyer na  te słowa, wypowiedziane 
przezemnie  z s i łą i ogniem — bo na- 
koniec matczyna kropla krwi polskiej 
rozgrzała  się we mnie — podniósł się 
na fotelu do połowy i małe jego oczka, 
la ta ły  jak  i skry płonące.  Nim jednak 
coś odrzekł,  żona jego zawołała:

— Zgub pan Walburga  sam, a po­
tem przyjdź do nas.

Przy mężu nie dodawała ani słowa 
o nagrodzie,  jaką  mnie samemu paro­
krotnie  obiecywała.  Jeżeli  te słowa jej ,  
powtarzane z nużącym uporem i jedno- 
s tajnością,  poczęły mnie już  drażnić,  to 
na Meyera wywarły one dziwnie ozię ­
biające wrażenie.  Zagłębi ł  s ię znów w 
fotel, zakaszlał  parę  razy i rzekł swym 
zrzędzącym,  ochrypłym głosem;

— To, coś powiedziała Paulino,  j e s t  
głM pie, bardzo głupie!

—  Gotllbie! — zawołała z wyrzutem

mm

spoglądając na swego s tarego męża.
Ten t eraz  wpadł w gniew.  Stuknął  

mocno laską o podłogę i z n iepoję lem 
dla mnie wzburzeniem krzyknął:

— Tak j e s t  do wszystkich djabłów! 
to j e s t  głupie,  coś powiedziała.  Powia­
dam, że j e s t  głupie!

Meyerowa umilkła,  wstała z fotelu i 
z ruchem obrażonej  królowej,  zbliżyła 
się do okna i s tała tak przez cały czas 
naszej rozmowy, tyłem do nas obrócona 
i zapatrzona na szare,  ołowiane chmury 
i pluskający ciągle deszcz. Meyer ze 
swej s t rony wysapał  się, wykaszlał,  wy- 
s tękał  i rzekł:

— Mój panie Ollerton, co pan przy­
puszczasz, że j a  wiem o Walburgu?

— Mam jedno przypuszczenie,  a k tó ­
re zapewne j e s t  prawdą.

—  Powiedz je pan.
Postanowiłem do końca być szcze­

rym z tym człowiekiem; d latego po 
krótkim uamyśle,  odrzekłem:

— Rzecz podług mnie,  na podstawie 
pewnych wskazówek,  tak się odbyła. 
Walburg przez fałszywe ogłoszenie po 
gazetach,  przekonał  moją matkę,  że jej  
mąż nie żyje i tym sposobem ją  skło­
nił, że zgodziła się zostać jego żoną. 
Ale zgoda mojej  matki nie była wystar  
czającą; t rzeba było i przepisom praw­
nym zadość uczynić. Nie mogąc dostać 
aktu  zejścia mego ojca, udał śmierć mo­
je j  matki ,  o czem ona zapewne nie wie 
działa. Dość, że pani Ju l j a  Ol ler ton dla 
świata  i prawa umarła,  a natomias t  o- 
ży l i  panna Jul ja  Chrzanowska.  Jak  on 
t ę  in t ry gę  wykonał,  nie wiem, ale się 
dowiem. Kogo pochował w miejsce mej 
matki,  ta^ż e  nie wiem.

Gdym to wyrzekł ,  pani Paul ina  drgnę 
ła, obejrzała się na mnie na j ed n ą  se­
kundę,  przyezem zauważyłem s t raszną  
bladość je j  twarzy.  Meyer zaś siedział  
zagłębiony w fotelu, z przymrużonemi  
oczyma, a na jego s ta re j ,  wygolonej

twarzy,  nie widać było żadnego znaku 
wzruszenia lub oburzenia,  tylko zwykły 
spokój.

— Widocznie j ednak — ciągnąłem 
dalej — taka zamiana osób, nie przy­
niosła Walburgowi  tych owoców, jakich 
się spodziewał,  a tu  t rzeba  się żenić. 
Ślubu jednak  nie chcą dać. Cóż więc 
robi? Dostaje ten ślub w kościele ewan 
giel ickim w Piot rkowie ,  a dos ta je  go 
w dziwnych jak ich ś  warunkach,  bo akt  
w ks ięgach s tanu cywilnego nie zostaje 
spisany.  Slub j ednak musia ł  być,bo mo­
ja matka,  bądź co bądź, była lekkomy­
ślna, ale uczciwa i re l ig i jna  kobieta.  
Bez błogosławieństwa kościoła nie by­
łaby żyła z tym człowiekiem, choćby 
nie wiem jak  go kochała.  Slub więc był, 
j e s t  fakt  niezaprzeczony.  Kto go jednak 
dawał i czy go dawał ten ,  do którego 
to z prawa należało,  tego nie wiem, 
ale pan mi to powiedzieć możesz.. .

— Aha! —  mruknął  Meyer,  o two­
rzywszy ca pół swe oczy i spytał:

— Cóż dalej?
— Jes tem  również  pewny,  że ślub 

ten  był nieważay,  że dopuszczono się 
nowej  jakie jś  in t rygi ,  nowego podejścia 
dla oszukania mej b iednej ,  n ieznającej  
tych rzeczy, matki.  Walburg j ednak  i 
na tem nie poprzes tał .  Chciał mieć osta 
tecznie jakiś  dokument ,  uprawniający 
jego  małżeństwo.  W tym celu sfałszo­
wał akt  ślubny w kościele żeleźnickim.  
Oto moje przypuszczenia.  Teraz  pan po­
wiedz, czy są prawdziwe?

Meyer  otworzył  i wlepił  we mnie 
swe małe gniewne,  zielone oczy i 
rzekł:

— Mój panie Ol ler ton,  bardzoś to 
pan mądrze  wykombinował.  Pan powi­
nieneś  zostać  adwokatem,  ale nie dok­
torem, bo zdaje mi się, że pan je s t e ś  
doktorem.  Tak! no, dobrze.  A t er az  po­
s łuchaj  paD mnie.

Odkasłał ,  poprawił się na fotelu,

przyezem syknął  chwytając  się za p ra ­
wą nogę,  zaklął  po niemiecku pod no, 
sem i gada ł  swym chrapliwym głosem 
ze szkaradnym akcentem.

— Pan powiedział,  że ja  byłem 
wspólnikiem Walburga .  No, jeżel i  j a  
byłem wspólnikiem Wa lburga  i jeże li  
Walb ur g dopuści ł  się jak iego ś  n iedo­
brego czynu, za k tó ry  może pójść do 
kryminału ,  to ja,  jako wspólnik, t a k ż e  
mogę pójść do kryminału.

— Gzy dobrze mówię? Tak, no 
toś mądry człowiek, ale i j a  s tary  Me­
yer .  Die j es t em głupi.  Ja  się do k r y ­
minału dostać nie chcę i d latego nic 
nie powiem.

Uśmiechnął  s ię szyderczo,  pokazu­
jąc szereg czarnych,  połamanych zębów- 
zagłębi ł  się w fotel  i pa t rzył  na mnie  
ze złośliwą i ronją  w swych oczach.

—  Proszę  pana — odrzekłem z 
moją z imną krwią  angielską ,  k tó rą  
znów odzyskałem,  już  wiem, co chcia­
łem wiedzieć.  Tym człowiekiem,  k tó ry  
dawał ślub Walburgowi  i mej matce,  
byłeś pan...

— He, he, hel — zaśmiał się Me­
yer,  a podbródek mu się t r zą s ł  i oczka 
ciskały błyskawice; — idź pan, panie 
Ollerton,  idź zaraz do prokur ato ra ,  do 
sędziego,  do s trażnika ,  idź gdzie chcesz 
i powiedz to. A! Cóż pan myśl isz,  że 
panu uwierzą? Że za czyn z przed dwu 
dziestu laty,  nie udowodniony niczem,  
niczem mnie, obywate la  ziemskiego,  
wiernego poddanego,  powszechnie sza­
nowanego Meyera,  pociągną na pańskie 
gołosowne oskarżenie  do odpowiedzial ­
ności? He, he, he? tak  jes t ,  tak  było, 
ja  dawałem ślub. Ale gdzie dowody? 
pokaż pan dowody? masz j e  pan? gdzie 
j e  masz?

— Nie mam ich, a le dos tanę  je  od 
pana.

Redaktor odpowiedzialny. Józef Wolnicki Wydawca: Spółka z o. o. „S łow o Częstochowskie* w Częstochowie.
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